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Katastrofalne skutki 
HURAGANU 

w Europie zachodniej
LONDYN (PAP). Jak do­

nosi agencja Reutera, w całej 
Europie zachodniej szalał nie­
zwykle silny huragan, który 
wyrządził wiele szkód mate­
rialnych i spowodował liczne 
wypadki. W Londynie, we 
Francji północnej i w miastach 
niemieckich wichura spowodo­
wała zawalenie się nie rozebra­
nych dotychczas ruin domów z 
czasu wojny.

W Berlinie dwie osoby zostały 
zabite i kilkanaście odniosło rany. 
W Kilonii — 5 zabitych i 7 ran­
nych. W Montigny-Les-Metz we 
Francji północnej — jedna osoba 
zabita i trzy ranne. W Armantieres 
(departament Nord) — jedna ofiara 
śmiertelna. W Wiedniu 46 osób zo­
stało rannych przez zerwane przez 
wichurę gzymsy.

Transatlantyk brytyjski ,,Queen 
Mapy" przybył z Nowego Jorku do 
Cherbourga z 24-godzinnym opóź­
nieniem. Statek duński „Alamak" 
został rzucony przez burzę na mie­
liznę w ujściu Łaby. Kilka innych 
statków na Morzu Północnym do­
znało poważnych awarii.

Czang-Kai-Szek 
przyjedzie do Europy?
HONG KONG (TELEPRESS). — 

Dziennik „Hsin-Sheng-Po" donosi, że 
Czang=Kai»Szek, który uciekł przed 
zbliżającymi się wojskami ludowymi, 
ma zamiar obecnie wyjechać do Eu* 
ropy.

Wspomniany dziennik donosi także, 
że T. V. Soong, zbrodniarz wojenny 
nr 10, szwagier Gzang--Kai=Szeka, któ* 
ry uciekł po zdefraudowanłu poważnej 
sumy pieniężnej, odbywa obecnie poli* 
tyczne rozmowy z rządem Francji i 
USA. Pragnie on poddać pod nadzór 
Francji prowincje chińskie, leżące przy 
granicy francuskiej Indochin.

Porażka Labour Party
LONDYN (PAP). W wyborach do 

londyńskiej rady miejskiej, jak wyni­
ka z nieostatecznych jeszcze danych, 
Labour Party straciła posiadaną od sze­
regu lat większość, uzyskując jednako­
wą z partią konserwatywną ilość man 
datów, W kołach labourzystowskich 
przyzna je się, że głównym powodem 
porażki w wyborach był ogłoszony 
przed kilku dniami budżet państwowy 
na rok 1949, który spotkał się z kry­
tyką dużego odłamu ludności.

Polacy we Francji

nie zasłużyli na szykany
Odezwa polskich intelektualistów

WARSZAWA (PAP). Najwybitniejsi intelektualiści polscy wy­
stosowali następującą odezwę do pracowników kultury, sztuki i 
nauki narodu francuskiego:

,,My niżej podpisani intelektualiści polscy,, oburzeni, że rząd francuski od­
mówił zawarcia umowy repatriacyjnej, która by wzorem lat poprzednich, 
umożliwiła kolektywny powrót zamieszkałych we Francji Polaków do Oj­
czyzny, zwracamy się do Was, koledzy francuscy, z apelem o poparcie swoim 
autorytetem słusznych i sprawiedliwych praw naszych rodaków na obczyźnie.

Dzisiaj, kiedy Polska Ludowa, wspierana ofiarnym wysiłkiem swoich oby­
wateli, dźwiga się z ruin, kiedy na zgliszczach rozkwita nowe, piękniejsze 
życie, każda para rąk do pracy, każdaćząstka energii i myśli jest nam nie 
tylko bardzo droga, lecz wręcz nieodzowna. Nic przeto dziwnego, że rząd 
polski wystąpił z inicjatywą, mającą na ceiu przywrócić krajowi tych wszy­
stkich, którzy przed wojną musieli szukać chleba na obczyźnie. Fakt, że 
rząd francuski odmówił zawarcia umowy w bieżącym roku, utrudnia wpro­
wadzenie w czyn podstawowego i przez wszystkie narody świata uznanego 
orawa łączenia się człowieka z jego Macierzą.

Krok ten jest tym bardziej krzywdzący, że Polacy we Francji dobrze za­
pisali się w dziejach Waszej ojczyzny ; nie zasłużyli na szykany, które spot­
kały ich ze strony rządu francuskiego. Nie trzeba chyba przypom nać roli, 
jaką odegrali Polacy we francuskim ruchu oporu. Kontynuując pęknę tra­
dycje Jarosława Dąbrowskiego, walczyli ot i i ginęli w czasie ok ipacji hi­
tlerowskiej we Francji za Waszą i naszą wolność t

Pozwalamy sobie przy tym zwrócić waszą uwagę na uderzający każdego 
bezstronnego człowieka brak konsekwencji francuskich sfer rządowych, 
które z jednej strony znieważają robotników polskich — nawet z trybuny 
parlamentarnej — przedstawiając ich jako notorycznych przestępców i siew­
ców niepokoju, z drugiej zaś — wbrew wszelkiej logice — nie pozwalają 
im opuścić Francji.

Krok rządu francuskiego rzuca cień na kilkuwiekową przyjaźń naszych na­
rodów — przyjaźń uświęconą wspólnie przelaną krwią, wspólnymi ofiarami 
i wspólnymi dążeniami. W imię tej przyjaźni, w imię poszanowania najważ­
niejszych praw jednostki i narodu zwracamy się do was, intelektualiści fran­
cuscy z wezwaniem, abyście zmobilizowali postępową opinię narodu francu­
skiego celem usunięcia przeszkód, które utrudniają naszym braciom i sio­
strom powrót do Ojczyzny".

Otrzymamy 
mięso i tłuszcz 
za wyroby przemysłowe

WARSZAWA (PAP) Z Ru­
munii powróciła polska delegacja 
handlowa, która pod przewodnic­
twem wicedyrektora departamentu 
w ministerstwie handlu zagranicz­
nego inż, Michała Dichtera prze­
prowadziła rokowania w sprawie 
rozszerzenia polsko - rumuńskiej 
wymiany handlowej, przewidzianej 
w umowie na rok bieżący,

W wyniku pertraktacji ustalono 
rozszerzenie obrotów handlowych 
o dalsze 30 proc, w stosunku do 
obowiązującej umowy. Polska do­
starczy Rumunii dodatkowe ilości 
koksu, wyrobów przemysłu hutni­
czego, metalowego, elektrotechnicz­
nego, chemicznego i mineralnego 
w zamian za dostawę z Rumunii 
dodatkowych ilości mięsa, tłusz­
czów, chemikalii i innych artyku­
łów.

Francuzi mięsem armatnim ?l
Niewesołe perspektywy agresywnego paktu atlantyckiego

PARYŻ (Telepress), Półoficjalny I 
organ francuskiego MSZ, dziennik ,,Le| 
Monde” uczynił znamienną wypowiedź 
na temat konsekwencji, jakie pociąga 
za sobą przystąpienie Francji do atlan­
tyckiego paktu wojennego.

„Niezależnie od tego, czy się to komu 
podoba, czy też nie <— pisze „Le Mon­
de" — uzbrojenie Niemiec zawarte jest 
w pakcie atlantyckim, tak jak zarodek 
życia zawarty jest w jajku... Jeśli bo-

-------------- ------------ ■ 
PRZYPOMINAMY 
że od dzisiaj (dnia 10 bm.) 

obowiązuje już 

czas letni 
W nocy przesunęliśmy wskazów-

__ kl zegarów o 1 godzinę naprzód.

wiem Europa znajdzie się na stopie 
wojennej, wówczas jasnym jest, że za­
chodnie Niemcy przez czas dłuższy nie 
będą mogły być pozostawione na 
uboczu”,

Omawiając pakt w artykule wstęp­
nym, „Le Monde” stwierdza: „Francuzi 
wiedzieć powinni i wiedzą już o tym, 
że Stany Zjednoczone automatycznie 
nie przystąpią do wojny. Ponadto w ra­
zie wojny Francuzi, tak jak poprzed­
nio, będą musieli wytrzymać pierwsze 
uderzenie”.

W związku z powyższą uwagą, któ­
rą można by jeszcze wyrazić innymi 
słowami, a mianowicie, że pakt atlan­
tycki przewiduje użycie Francji jako 
pola walki, a Francuzów jako mięsa 
armatniego, organ komunistów „L'Hu- 
manite" pisze co następuje:

„Tej zbrodni należy zapobiec. W obe­
cnych okolicznościach nie trudno jest 
zrozumieć, dlaczego miliony mężczyzn 
i kobiet wszystkie swe nadzieje pokła­
dają w Światowym Kongresie Pokoju".

Nagły odlot Morrisona
do Berlina

LONDYN (Telepress). Wicepre­
mier Wielkiej Brytanii, Herbert Morri- 
son, wyjechał nagle samolotem RAF-u 
do Berlina. Towarze szył mu lord Hen­
derson, zajmujący wysokie stanowisko 
w ministerstwie spraw zagarnicznych.

Dziś o godz. 10 
odbędzie się w Teatrze Wielkim 

manifestacyjne 

zebranie 
z okazji 

Tygotfnia Solidarności 
b. Więźniów Politycznych

Referat polityczny wygłosi 
poseł Jan Izydorczyk.

Udział w uroczystości wez­
mą przedstawiciele partyj poli­
tycznych, organizacyj społecz­
nych, zawodowych, kombatanc­
kich i młodzieżowych oraz 
przodownicy pracy.

Wstęp bezpłatny.

114 tysięcy jeńców 
niemieckich

na wolnej stopie
BERLIN (Telepress). Komentu­

jąc problem emigracji z Niemiec 
od roku 1945 dziennik „Stuttgarter 
Wirtschaftszeitung" stwierdza, że 
60 000 niem. jeńców wojen, pozo­
stało we Francji w charakterze 
„wolnych robotników". Zgodnie z 
tymi danymi, w które nie wlicza 
się członków Legii Cudzoziemskiej, 
we Francji i w Wielkie) Brytanii 
przebywa 114 000 byłych jeńców 
wojennych, 10 000 Niemców „emi­
growało” nielegalnie do faszystow­
skiej Hiszpanii od roku 1945,

Gdańsk w odbudowie

Na zdjęciu częściowo odbudowane 
gmachy zabytkowe. Po lewej stro­
nie odbudowany ratusz prawo- 
miejski, na drugim planie widoczna 

wieża kościoła N. M. Panny 
Fot. Ag. II. „API‘‘

Na Mazurach odkryło 
kamień wapienny 
OLSZTYN (PAP). W rejonie

Przed uiyboraml u Belgii
BRUKSELA (PAP). Rząd belgijski 

postanowił zwrócić się do regenta Ka­
rola z wnioskiem o rozwiązanie parla­
mentu w połowie maja i rozpisanie no­
wych wyborów na dzień 12 czerwca br.

wielkich jezior mazurskich (Węgorze* 
wo, Giżycko, Pisz) zauważono wystę* 
powanie kamienia wapiennego, który 
po wypaleniu, nadaje się — zdaniem 
fachowców, — do celów budowlanych 
i ido nawożenia gleby. Grubość pokła­
dów wapienia wynosi od 2 do 4 me­
trów.

Lista delegatów Polski 
na Kongres Paryski 

wybranych jednomyślnie na naradzie 
Obrońców Pokoju w Warszawie

WARSZAWA (PAP). DELEGACI REPREZENTUJĄ ORGANI­
ZACJE SPOŁECZNE, ORGANIZACJE NAUKOWE, ARTYSTYCZ­
NE, URZĘDNICZE, KOBIETY, MŁODZIĘŻ, ŚWIAT PRACY, NAUKI 
I SZTUKI.

1. Prof. AJDUKIEWICZ KAZIMIERZ, rektor Uniwersytetu Poznańskiego.
2. BARTH ANTONI, przodownik pracy, huta „Baildon” w Katowicach.
3. BIERNAT FRANCISZEK, stolarz. Zw. Zaw. Prac. Budowl., z Warszawy.
4. BORECKA BRONISŁAWA, prządka-włókienniczka, załoga PZPB nr 3 w 
Łodzi. 5. BOREJSZA JERZY, literat, członek Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju. 6. CHAŁACIŃSKI JÓZEF, prof. Uniwersytetu Łódzkiego, członek 
Polskiego Komitetu Obrony Pokoju. 7 CUDAK IGNACY, przodownik pra­
cy, w zakładach związków azotowych. 8. ĆWIK TADEUSZ, sekretarz gene­
ralny KCZZ, członek Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju. 9. DASZEW­
SKI WŁADYSŁAW, prof. Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie. 10. DEM­
BOWSKI JAN, prof Uniwersytetu Łódzkiego, członek Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju. 11. DOBRACZYŃSKI JAN, literat, redaktor „Dziś i Ju­
tro", członek Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju. 12. Dr DOMAŃSKA 
IRENA, lekarz, przedstawiciel Polskiego Czerwonego Krzyża. 13. DŁUSKI 
OSTAP, redaktor, członek Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju. 14. EI­
BISCH EUGENIUSZ, rektor Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. 15. GA­
ŁEK MARCIN, chłop z gminy Barcina, powiat Sławno, wojew. szczecińskie.
16. HEKMAN MICHAŁ, przodownik pracy, warsztaty kolejowe Pruszków.
17. IZYDORCZYK JAN, Rada Główna Związku b. Więźniów Obozów Hitle­
rowskich członek Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, 18. IWASZKIE­
WICZ JAROSŁAW pisarz, członek Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju. 
19. JAKUBOWSKA' WANDA, reżyser filmowy. 20. JANKOWSKI STANI­
SŁAW, robotnik rolny, majątek PSR, powiat Wągrowiec, ZMP. 21. JANUS 
PIOTR, przodownik pracy, „Huta Sosnowice". 22. KISIEL MARIA, chłop­
ka z Łącka, województwo lubelskie. 23. KOCIUBA JÓZEF, przo­
downik pracy, górnik, kopalnia „Wieczorek", członek Polskiego Kom. Obr. 
Pokoju. 24. KOLASA JAN, przodownik pracy, górnik z kopalni „Eminencja". 
25. Dr KORMANOWA ZANNA, prof. Akademii Nauk Politycznych w War­
szawie. 26. KRUCZKOWSKI LEON, pisarz, przewodniczący Związku Litera­
tów Polskich, 27. KRÓLIKOWSKA JANINA, mgr farmacji, działaczka Ligi 
Kobiet. 28. KUNKOWSKA CZESŁAWA, chłopka z Mszyńca, powiat war­
szawski. 29. KULCZYŃSKI STANISŁAW, rektor Uniwersytetu Wrocław­
skiego, członek Polskiego Komitetu Obrony Pokoju. 30. KŁOSOWSKA IDA- 
MARIA, urzędniczka. 31. LORENTZ STANISŁAW profesor, dyrektor Mu­
zeum Narodowego, członek Polskiego Komitetu Obrońców' Pokoju. 32, LU- 
KREC HENRYK, redaktor, przewodniczący Związku Dziennikarzy Polsk. 
33. ŁYKOWSKI MIECZYSŁAW, przodownik pracy, fabryka Cegielskiego, Po­
znań, ZMP 34. MARK BERNARD, dziennikarz, Centralny Komitet Żydów w 
Polsce. 35. NAŁKOWSKA ZOFIA, pisarz, członek Polskiego Komitetu Obr. 
Pokoju. 36. PACHNIAK STANISŁAW, chłop z Jurkowie, pow, Opatów, woj. 
kieleckie. 37. PAŁACOWA FRANCISZKA, krawcowa, Trzebinia. 38, PANUF­
NIK ANDRZEJ, kompozytor. 39. PARANDOWSKI JAN, pisarz, przewodni­
czący PEN-Clubu, członek Polskiego Komitetu Obr. Pokoju. 40. PIEŃKOWSKI 
STEFAN, profesor, b. rektor Uniwersytetu Warszawskiego. 41. PIETRZAK 
WŁADYSŁAW, kowal - mechanik, zespół państwowego majątku Starolipin. 
42. PRAGIEROWA EUGENIA, wiceprzewodnicząca Światowej Federacji Ko­
biet, Liga Kobiet, członek Polskiego Komitetu Obr, Pokoju. 43. PIWOWARSKA 
IRENA, sekretarz KCZZ, członek Polskiego Komitetu Obr. Pokoju. 44. PO­
KORA WOJCIECH, przewodniczący Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
członek Polskiego Komitetu Obr. Pokoju. 45. PRZYBYSZ WACŁAW, chłop ze 
wsi Sarbia, woj. poznańskie, członek Polskiego Komitetu Obr. Pokoju. 46. 
ROMATOWSKI EDMUND, pracownik pocztowy, Zw Zaw Prac. Pocztowych 
Warszawa. 47. RUDNICKI LUCJAN, pisarz. 48. KANIEWSKI ANTONI, mon­
ter, zakłady mechaniczne „Ursus". 49 STARZYŃSKI JULIUSZ, historyk sztuki. 
50. STASZEWSKI STEFAN, dziennikarz. 51. SZMIGIELSKI GRZEGORZ, przo­
downik pracy w PMS Łódź. 52. SZYNAROWSKI WŁODZIMIERZ, marynarz — 
Gdynia, 53. DR SZTACHEŁSKA IRENA, przewodnicząca Ligi Kobiet, członek 
Polskiego Komitetu Obr. Pokoju. 54. SWIDWIŃSKI ZYGMUNT, wicedyrektor 
„Społem" Warszawa. 55. SYRKUS SZYMON, architekt, Stów. Architektów R. 
P. 56. TOMASZEK JAN, przodownik pracy, górnik, kopalnia „Kazimierz — 
Juliusz". 57. TOMCZAK MACIEJ, doktor filozofii. 58. TROJANOWSKI STA­
NISŁAW, sekretarz generalny Komitetu Słowiańskiego. 59 TREBLIŃSKA 
MAGDALENA, pracownik umysłowy. 60. TURSKI MARIAN, stud., Uniwersy­
tet Wrocławski. 61. WOJTKOWSKI ANDRZEJ, prof. Katolickiego Uniwersy­
tetu Lub.. 62. WIĘCKOWSKI STANISŁAW, przodownik pracy trasa W—Z 
Warszawa. 63. WEBER ANDRZEJ, dziennikarz, Zw. Zaw, Dziennikarzy Polsk. 
64. WRZOSEK JÓZEF, chłop — Puszcza Mariańska, woj. łódzkie. 65. WRZO­
SEK LEON, Zw. Inwalidów, członek Polskiego Komitetu Obr. Pokoju. 66. WY­
RZYKOWSKA LUCYNA, tkaczka, PZPB Łódź, ZMP. 67. ZAWIEYSKI JERZY, 
pisarz. 68. ZARZYCKI JANUSZ, architekt, przewodniczący ZMP, członek Polsk. 
Komitetu Obr. Pokoju. 69. ZARZYCKA JADWIGA, urzędniczka. 70. ZELWE­
ROWICZ ALEKSANDER, aktor, członek Polskiego Komitetu Obr. Pokoju. 
71. ZUKROWSKI WOJCIECH, pisarz.



Min. Rabanowski zapowiada

miliardowe oszuednowi
[Młodzież na straży pokoju

WARSZAWA (PAP). Minister 
komunikacji JAN RABANOWSKI 
udzielił red. gospodarczemu PAP 
następującego wywiadu w sprawie 
planowego systemu oszczędzania, 
który realizowany będzie w roku 
bież, przez resort komunikacji.

Ministerstwo Komunikacji już w ro­
ku 1947 rozpoczęło walkę z marno­
trawstwem, ale zasadniczy przełom na­
stąpił w 1948 roku, kiedy ruch współ­
zawodnictwa pracy okrzepł do tego 
stopnia, że dał już gwarancję możno­
ści realizowania najtrudniejszych na­
wet zadań. Dla przykładu mogę podać, 
że na jednym tylko odcinku tej akcji, 
przez zmniejszenie zużycia węgla na 
PKP uzyskano oszczędność 1 miliona 
700 tysięcy ton węgła, co równa się 
kwocie 1 miliarda 768 tysięcy złotych.

Najważniejszym osiągnięciem o- 
szczędnościowym, w wyniku podnie- 
sronej wydajności i jakości pracy na 
PKP, w roku 1948, było stworzenie

w komunikacji

Goście radzieccy
zwiedzają robotniczą Łódź
ŁÓDŹ (PAP). 7 bm. w godzinach 

wieczornych delegacja chłopów radziec­
kich przybyła do Łodzi. ..Grand Ho­
tel", w którym goście się zatrzymali, 
udekorowano na ich cześć flagami pań­
stwowymi Polski i ZSRR. W godzinach 
rannych 8 bm. goście radzieccy zwie­
dzili największe w Polsce Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego nr 1. W pałacu b. 
właścicieli zakładów PZPB nr 1, gdzie 
obecnie znajduje się żłóbek i przed­
szkole, otoczyły dedegatów 'dzieci ro­
botników. Trzyletni Tadzio Borkowski 
i rówieśnica jego Tereska Berent wrę­
czyli „babci" — bohaterce pracy socja­
listycznej, p. Hobcie wiązanki kwiatów.

Przed wejściem do zakładów robot­
nice i robotnicy powitali gości okrzy­
kami: „Niech żyje Związek Radziec­
ki", „Niech żyje przyjaźń narodu pol­
skiego i radzieckich"!

warunków do zaplanowania dalszej 
poprawy współczynników eksploata­
cyjnych, a w następstwie możność za­
planowania na 1949 rok około 10 mi­
liardów 250 milionów zł oszczędności. 
Pozwoliło to zmniejszyć 
wy PKP na rok 1949 
kwotę.

Muszę zaznaczyć, że 
oszczędności uda się nam osiągnąć 
przede wszystkim przez wydatne zwię­
kszenie współczynnika obrotu taboru, 
m. in. przez skrócenie czasu postojów, 
zwiększenie dobowego przebiegu, u- 
sprawnienie pracy manewrowej na 
węzłach itp. oraz przez ogólne podnie­
sienie wydajności pracy. To wszystko 
byłoby nieosiągalne w przedwojennej 
strukturze organizacyjnej PKP i przy 
przedwojennym stosunku do pracy.

Oszczędności będą dokonywane we 
wszystkich działach komunikacji. Przy 
wykonaniu inwestycji na PKP za­
oszczędzimy m. in. ok. 1 miliarda 400

plan finanso- 
prawie o tę

zrealizowanie

„Orbis", „Lot", PKS i in. Mogę śmiało 
stwierdzić, że nie ma takiej dziedziny 
pracy w resorcie komunikacji, gdzie 
gospodarka ©łanowa nie byłaby ściśle 
połączona z planowym systemem o- 
szczędzania.

Postaramy się nie tylko wyko­
nać nasz plan oszczędnościowy, 
ale przekroczyć go nawet. Gwa­
rancją tego jest stale wzmagający 
się ruch współzawodnictwa i ra­
cjonalizatorstwa. 300 - tysięczna 
masa kolejarzy, której wybitną 
cechą jest wysoka ambicja zawo­
dowa oraz pracownicy innych 
przedsiębiorstw resortu przedy­
skutowali i aprobowali plan na 
swych zebraniach. Zobowiązania 
powzięte przez narady wytwórcze 
w poszczególnych warsztatach i

milionów zł. W eksploatacji oszczęd- jednostk ich pracy sygnalizuj po- 
nosci osiągnięte na PKP wyniosą ,, ... . ,
~ .......... -.........................oszczęd- nac“0 możliwości ponadplanowych

jak: osiągnięć oszczędnościowych.

ności osiągnięte na PKP
8 miliardów zl, do tego dojdą oszczęd­
ności w przedsiębiorstwach j

Wyżsi oficerowie 
hitlerowscy 
„szkolą" oficerów szwajcarskich

B AZ YLE A (Telepress). Komentu­
jąc sprawę wykładów, wygłaszanych 
przez byłego pułkownika lortnictwa hit­
lerowskiego Golloba w „Stowarzysze­
niu Oficerów w Zurychu", dziennik 
„Vorwaerts" stwierdza co następuje: 
„Skandalem i prowokacją wobec naro­
du szwajcarskiego jest, aby hitlero­
wiec wygłaszał odczyty w Szwajcarii". 
To samo „towarzystwo", które zapro­
siło Golloba, aby opowiedział o swoich 
„doświadczeniach wojennych" 
dziło w roku ubiegłym szereg odczy- rów 
tów hitlerowskiego pułkownika, Kurta" 
Hesse.

Oszczędny szofer STRAJK 
otrzymał nagrodę
KRAKÓW (PAP). W Centralnym 

Zarządzie Przemysłu Naftowego w Kra* 
kowiie odbyło się uroczyste wręczenie 
nagrody szoferowi p. Andrzejowi Var- 
do, trzykrotnemu zdobywcy pierwszego 
miejsca w indywidualnym współzawo­
dnictwie pracy. Oprócz spełnienia 
wszystkich warunków koniecznych do 
zdobycia tytułu przodownika pracy, 
wyróżnił 6ię on szczególnie oszczędno* ’ 
ścią paliwa, zużywając w prowadzo* i 
■nyidh przez siebie samochodach 21—22 . 
procent poniżej obowiązującej normy. , 
Varda otrzymał prócz proporczyka, <dy= 
plom wraz z odznaką przodownika, bi* ' 
bliotec,zfcę marksistowską i 15 tye. zł ' 
premii. W czasie uroczystości wręczo* 1 
no również nagrody pieniężne kilku 
nym szoferom, wyróżniającym się 
pracy.

SKODA

itn« 
w

terminu płatności...
W związku z upływem terminu płat­

ności I raty podatku gruntowego i Spo­
łecznego Funduszu Oszczędnościowego 
Rolnictwa informujemy, iż każdy dzień 
zwłoki w płatności pociąga za sobą 
dalsze koszta zarówno z tytułu upom­
nienia, jak i z uwagi na wdrożenie po­
stępowania egzekucyjnego.

Wpłacając niezwłocznie i w terminie 
Oznaczonym w nakazie płatniczym po­
datek gruntowy i FOR rolnik zaoszczę­
dza sobie kosztów i wypełnia swoje 
zobowiązania wobec państwa.

przekroczyła plan
PRAGA (Telepress). Zakłady Sko­

da w Pilznie przekroczyły normy pro­
dukcyjne w pierwszym kwartale planu 
pięcioletniego w całym szeregu dzia- 

urzą- łów, Tak więc w dziale małych moto- 
elektrycznych przyjęte normy 

przekroczone zostały o 59,5 proc, w 
dziedzinie produkcji energii elektrycz­
nej o — 34 proc., w dziale odlewów 
stalowych — o 20,5 proc., przy wię­
kszych motorach elektrycznych — 13,5 
proc., przy częściach zamiennych do 
traktorów — 9,5 proc., w dziale stali 
nieobrobionej — 6,4 proc., przy pro­
dukcji tendrów — 2.2 proc., oraz przy 
produkcji traktorów o 0,8 proc. Pro­
dukcja lokomotyw osiągnęła 100 proc, 
normy. W dziale odlewów żeliwnych 
wykonano 99,5 proc, normy.

trwa nadal
ATENY (Telepress). Pomimo nad­

zwyczajnych zarządzeń, wydanych 
przez władze monarcho - faszystowskie, 
strajk pracowników administracyjnych 
trwa nadal. Zgodnie z oficjalnymi do­
niesieniami, ani jeden urzędnik nie po­
wrócił do pracy w 11 ministerstwach 
i innych instytucjach rządowych. Pracę 
kontynuuje jedynie kilkunastu wyż­
szych urzędników. Komitet strajkowy 
pracowników administracyjnych wy­
dał apel do wszystkich robotników 
greckich, protestując przeciwko „gwał­
townym i średniowiecznym" środkom, 
zastosowanym przez rząd ateński wo­
bec strajkujących.

Strajk pracowników administracyj­
nych sparaliżował aparat państwowy 
w monarcho - faszystowskiej Grecji. 
Podano do wiadomości, że przywód­
cy strajku staną już w niedzielę przed 
sądem wojskowym. Zostali oni oskar­
żeni o to, iż odmówili wydania ro­
botnikom rozkazu powrotu do pracy.

W dniu dzisiejszym w Poznaniu 
obraduje II Krajowa Rada Federacji 
Polskich Organizacyj Studenckich z 
udziałem delegatów zagranicznych.

Zjazd młodzieży demokratycznej 
odbywa się w czasie, gdy poprzez 
wszystkie kraje w Europie, Ameryce 
1 na Dalekim Wschodzie przechodzi 
silna fala protestów przeciwko pod­
żegaczom wojennym, gdy rosną ży­
wiołowo szeregi obrońców pokoju. 
Wśród tych, którzy walczą, znajduje 
się również nasza młodzież, należąca 
do Wszechświatowej Organizacji 
Młodzieży Demokratycznej. Organi­
zacja ta powołana do życia w 1945 
roku konsekwentnie i energicznie 
walczy o trwały pokój, o demokra­
cję, o wolność i niepodległość naro­
du. Zasługą jej jest, że występuje w 
obronie praw 1 interesów pracującej 
młodzieży. Życie i praktyczna dzia­
łalność Federacji wykazały siłę i 
słuszność jej kierunku politycznego. 
Z każdego etapu walki z wrogami 
jedności młodzieży demokratycznej, 
wychodzi silniejsza i bardziej zwar­
ta. Obecnie Federacja obejmuje 52 
miliony młodych demokratów z 63 
krajów świata.

Młodzież polska, celem wzmocnie­
nia jedności młodzieży demokratycz­
nej, nawiązuje łączność i współpra­
cę z młodzieżą innych krajów. Mię­
dzy in. wiążą ją więzy solidarności 
z powstałym w 1941 roku Antyfaszy­
stowskim Komitetem Młodzieży Ra­
dzieckiej oraz z 200 młodzieżowym! 
organizacjami w 70 krajach.

Obrady Krajowej Rady Federacji 
polskich organizacyj studenckich 
zbiegają «ię z okresem prac przygo­
towawczych do II Wszechświatowe­
go Kongresu Młodzieży, jaki odbę­
dzie się we wrześniu br. Będzie to 
obok Światowego Kongresu Pokoju 
w Paryżu w bieżącym miesiącu, naj-

potężniejsza tegoroczna manifestacja 
pokojowa na świecie. Młodzież, na 
której barki spada główny ciężar 
każdej wojny, jest bezpośrednio za­
interesowana w utrzymaniu pokoju 
i powołana do jego obrony. Zada­
niem jej jest przeciwstawić imperia­
listycznemu, antydemokratycznemu 
obozowi — potężny antyimperiali- 
styczny. demokratyczny obóz, Siły 
tego obozu są ogromne. Rosną one i 
będą rosnąć z każdym dniem. Mó­
wią o tym fakty. Do walki przy bo­
ku W. F. M. B. stanęła Międzynarodo­
wa Federacja Kobiet i Wszechświa­
towa Federacja Związków Zawodo­
wych, które jednoczą setki milionów 
ludzi.

Obrady II Krajowej Rady F. P. O. S. 
rozpoczynają się w czasie, gdy właś­
nie w Moskwie zakończył się XI 
Zjazd Młodzieży Komunistycznej 
(Komsomołu). Zjazd był potężną ma­
nifestacją na rzecz pokoju blisko 
10 milionowej masy zorganizowanej 
młodzieży narodów radzieckich. Gdy 
w 1936 roku zorganizowana młodzież 
Z. S. R. R. liczyła niespełna 4 milio­
ny, obecnie jest to wielka armia, po­
siadająca w swych szeregach 9 283 289 
osób. Młodzież radziecka jedno­
myślnie aprobuje stalinowską polity­
kę pokoju i przyjaźni miedzy naro­
dami. Udział jej w W. F. M. D. 
wzmacnia niepomiernie znaczenie tej 
organizacji międzynarodowej.

Miejsce młodzieży polskiej, mło­
dzieży narodu, który tak ciężko do­
znał na sobie skutków wojny, może 
być tylko w szeregach młodzieży, de­
mokratycznej. Niewątpliwie poznań­
skie obrady F. P. O. S, wzmocnią jesz­
cze bardziej więzy naszej młodzieży 
z młodzieżą demokratyczną w duchu 
internacjonalizmu, przyjaźni i soli­
darności z siłami postępu całego 
świata.

H. Barański

Przemysł elektrotechniczny
produkuje ponad plan

Elektrowni© zawodowe podfegłe Cen­
tralnemu Zarządowi Energetyki wypro­
dukowały w marcu br. 411 146 ty*. 
kWh energii elektrycznej. Bilans pro­
dukcji z I kwartału 1949 roku zamyka 
się sumą 1 208 612 tysięcy wyproduko­
wanych kWh, co stanowi 100,3 procent 
planu.

*
Przemysł elektrotechniczny wykonał 

aaplanowaną na I kwartał br. produk= 
cję w 101,4 procent, według wartości. 
Wykonanie planu, który przewidywał 
poważne zwiększenie produkcji, w po*

równaniu z ubiegłym kwartałem, za» 
wdzięcząc należy nowej organizacji 
przemysłu elektrotechnicznego, dalsze­
mu rozwojowi współzawodnictwa pracy 
oraz wprowadzeniu nowych norm pro* 
'diukcyjnych, przystosowanych do wa­
runków pracy w poszczególnych za­
kładach.

CU naszych —i
PRZYJACIÓŁKI

dla małorolnych gospodarzy

Wiosenne i teinie 
modele sukien i kapeluszy 
„MODA I ŻYCIE PRAKTYCZNE”

Na 11 rfl87

WARSZAWA (PAP). Na pod­
stawie opracowanego planu podjęta 
została szeroka akcja przerzutów pro* 
siąt z ośrodków, posiadających nad­
wyżki do ośrodków deficytowych. Plan 
przewiduje przerzut w ciągu najbliż­
szych 3 miesięcy — 154 tysięcy pro­
siąt z woj. lubelskiego, poznańskiego, 
rzeszowskiego, krakowskiego, kielec­
kiego, warszawskiego i białostockiego.

Z ogólnej liczby, 54 tysiące prosiąt 
rozprowadzone będzie wewnątrz wy­
mienionych województw, a reszta, tzn. 
100 tysięcy, rozdzielona będzie między 
województwa, odczuwające brak pro­
siąt, Brak ten hamuje wzrost produk­
cji zwierzęcej, co znajduje odbicie w 
powolniejszym tempie wykonania pla­
nu kontraktowania trzody chlewnej.

Województwo dolnośląskie otrzyma 
40 tysięcy prosiąt, szczecińskie — 20 
tysięcy, śląsko-dąbrowskie — 15 tysię­
cy, pomorskie i olsztyńskie po 10 ty­
sięcy i gdańskie — 5 tysięcy.

Opłacalne ceny prosiąt, dostosowa­
ne do warunków rynkowych, gwaran­
tują powodzenie podjętej na szeroką 
skalę akcji, która ma szczególne zna­
czenie dla dalszego rozwoju kontrak­
tacji tirzody chlewnej.

Skupem i rozprowadzeniem prosiąt 
zajmą się gminne spółdzielnie, centra­
la mięsna i koncesjdteowani kupcy 
prywatni. Przerzuty prosiąt dokonywa­
ne będą przy pomocy pospiesznych ła­
dunków kolejowych. Zakończenie ak­
cji przewiduje się na czerwiec br.

W roku bieżącym na odbudowę, remont 
i utrzymanie sanatoriów i domów wypo­
czynkowych w ZSRR preliminuje się su­
mę 1.865 milionów rubli, tj. o pół miliar­
da rubli więcej, niż w roku ubiegłym. W 
br. związki zawodowe '•kierują na odpo­
czynek i leczenie ponad 2 i pół miliona ro­
botników i pracowników, do 759 sana­
toriów i domów wypoczynkowych, poło­
żonych w najpiękniejszych miejscowoś­
ciach kraju.

♦
W budownictwie czechosłowackim za­

stosowany został ostatnio nowy wynala­
zek—maszyna do tynkowania ścian, któ­
ra jednocześnie może pokrywać warstwą 
betonu podłogi. Maszyna obsługiwana 
jest przez dwóch robotników i jest łatwo 
przenośna.

*
Pracownicy radzieckiej stacji doświad­

czalnej w Krasnodarza wyhodowali nowy 
gatunek ryżu, który rośnie przy zwykłym 
nawodnieniu bez specjalnego podlewania 
wodą.

*
W Bukareszcie ogłoszono dekret Prezy­

dium Zgromadzenia Narodowego o nacjo­
nalizacji wszystkich aptek i składów ap­
tecznych, laboratoriów, chemiczno-farma- 
ceutycznych i składów lekarstw.

Ale po chwili uczucie triumfu rozpłynęło się w 
nicość. I co mu z tego przyjdzie? Nic, absolutnie 
nic! Znów powróciło paraliżujące uczucie stra­
chu. Gryzł wargi, aż do bólu. Łykając raz po 
raz powietrze, mówił do siebie:

— Trzymaj się, trzymaj!... nie poddawaj się!
Zraniona duma i nienawiść po raz pierwszy 

dały znać o sobie. Leżał ze ściśniętymi zębami, 
czując jak wola stawienia oporu powoli napływa 
do ciała, zupełnie jak jakaś żywa i mocna sub­
stancja. Uczucie nienawiści brało jednak górę, 
stapiając się w coś mocnego, jak stalowy pręt. 
Nie, nie będzie jęczał! — postanowił w sobie. 
Cokolwiek się stanie, nie będzie ani jęczał, ani 
prosił o litość!

Myśl znów pracowała z całą sprawnością, raz 
po raz usiłując praktycznie rozwiązać całą tę 
sytuację. Czy nie uda mu się napisać paru słów 
na kartce papieru? W kieszeni miał ołówek i pa 
pier. Ale co zrobi z tą kartką? Wszystko jedne 
— to się okaże później.

Trzeba było sięgnąć po te rzeczy, nie zdradza 
jąc się najmniejszym ruchem. Było to możliwe, 
Kolana miał zgięte i przyciśnięte do ciała, które 
go górna połowa była zwrócona na lewo i spo­
czywała na lewym ramieniu. Trzeba było więc 
opuścić lewą rękę na dół, sięgając do kieszeni 
i przełożyć do prawej ręki, która była założona I 
na głowę.

Jeżeli wszystkie te ruchy będą wykonane 
Ostrożnie, uda się je ukryć, tym bardziej, że 
całe ciało pokrywa koc.

A co si° dzieje z Ambrożym? Biedaczysko . Co 
żTob’oPo z nim? Byl wszystkiego od dwóch mie­
sięcy w partii. Nie miał jeszcze żadnego do­

świadczenia, jak się zachować w podobnej sy­
tuacji.

Wysiłek wykonania owych paru ruchów bez 
zwrócenia uwagi był niesłychanie wyczerpują­
cy. Każdorazowe poruszenie ramieniem nie mo­
gło przekraczać kilku centymetrów. Zanim więc 
dobrnął do kieszeni, minęło parę minut. W pe­
wnej chudli obcasy butów Speaight‘a, oparte o 
jego ciało, zmieniły pozycję. Znieruchomiał, 
wstrzymując oddach. Wreszcie uchwycił końca­
mi palców ołówek, później trzymał już okładkę 
małego, kieszonkowego notesika. Rozpoczął te­
raz powrotną drogę, opuszczając rękę centymetr 

centymetrze. Ta powolność ruchów wywołała 
kurcz mięśni w całym ramieniu.
Samochód zwolnił nagle bieg. Czyżby to ozna­

czało, że mijają jakieś miasteczka? Wsłuchiwał 
się w każdy dźwięk, nie mogąc rozróżnić nic 
szczególnie charakterystycznego. Pewne było, że 
jest już późna noc. Jak obliczyć mniej więcej 
czas, jaki zużyli od chwili opuszczenia miasta, 
o co się zaczepić przy tym obliczeniu?.^ Wóz 
znów szybko pomknął naprzód.

Minęło co najmniej dziesięć minut, zanim trzy­
mał ołówek w swej prawej ręce. Notes był 
otwarty i znajdował się tuż. Świadomość tego, 
że dotychczas wszystko szło dobrze, dodawała 
mu pewności siebie. Cały był zlany potem, po 
prostu dusił się pod ciężkim kocem. ,

Pozycja, w której leżał, była ogromnie nie­
wygodna. Pisać było trudno. Postanowił użyć 
dużych drukowanych liter do skreślenia paru 
słów. Muszą być możliwie najbardziej czytelne. 
Zaczął: „RATUNKU — dalej: ZAWIADOMIĆ 
POLICJĘ! W następnym wierszu: ZOSTAŁEM 
PORWANY... E. LASHAM. DETROIT". Później 
dodał: „SZUKAJCIE MNIE W POBLIŻU..."

Wyrzuci tę kartkę, gdy tylko samochód za­
trzyma się i będzie wysiadał, lub gdy go będą 
wynosili. Będzie udawał, że jest nieprzytomny.

Ale czy znajdzie kto tę kartkę? Któż zauważy 
mały skrawek papieru na drodze, kto zatrzyma 
się, aby go podnieść? A może lepiej wyrzucić 
cały notes? Tak... ale to ma swoje złe strony, 

'bo ktoś znNdzie notes i nie trafi na tę właśnie 
kartkę... W notesie było ich około 50, połowa

była zapisana... A może je wyrwać i zostawić 
tylko tę jedną?...

Tym razem samochód zwolnił bieg na dłużej 
i toczył się naprzód zupełnie powoli. Postanowił 
naraz, że jeżeli zatrzymają się przy sygnałach 
świetlnych, otworzy drzwiczki samochodu. 
Oparł się ramieniem o spód wozu, by móc pod­
nieść się do poziomu klamki. Wszystkie mięśnie 
ciała miał naprężone. Wargi powtarzały raz po 
raz to jedno słowo: POLICJA! które wyrzuci 
z siebie z całą, nagromadzoną w płucach mocą, 
gdy tylko zdoła otworzyć drzwi. Nie, nie za­
pomni!

Ale samochód znów potoczył się dalej...
Zachowując spokój, znów powrócił do swego 

notesu, choć musiał mocno zacisnąć szczęki, by 
stłumić uczucie rozczarowania. Ostrzegał sam 
siebie przed koniecznością zachowania maksy­
malnej ostrożności przy wydzieraniu kartek z 
notesu. Mimo szumu pędzącego auta, każdy sze­
lest mógł go zdradzić.

Notes był tani, kupiony w sklepie, sprzeda­
jącym przedmioty po 10 centów. Kartki były 
spięte z okładką kilkoma drucikami, Trzymał w 
ręce kilka kartek, pociągając je zwolna, syste­
matycznie, jedną po drugiej. Trwało to, Bóg wie 
jak długo...

Gdy tak pracował, cały pochłonięty tym, ce 
•miał do zrobienia, wóz znów zwolnił, ale tym 
razem nie tak raptownie. Po paru minutach po­
wrócił do dawnej szybkości. JeżeF wszystkie 
jego teoretyczne rozważania były słuszne — 
mijali właśnie Birmingham.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Przed Targami przy robocie
yy taśnie na tereny targowe nadszedł pociąg.

Gwizd pTzeciągly, kłęby dymu i pary, sapanie 
parowozu — wszystko dudniło miarowo, zlewając się 
w poszum pośpiesznie wykonywanej roboty.

— Uważać! Tory wolne!
...Trąbka samochodowa, warkot motoru, lekki tuman 

kurzu, dwa obładowane wozy minęły nas w pędzie.
— Przepraszam! Nie zauważyłem.
— Nie szkodzi! Nie ma teraz czasu na takie 

drobnostki.
Opodal robotnicy podnosili jakiś dźwigar.

— Hou ruk! Tylko wesoło!
—• Ostrożnie! To nie szmelc!
Z niedaleko położonych rusztowań, pokropiony wapnem murarz-

'dopominal się swojej należności.
— Antoś! Zaprawa się kończy!
— Zaraz! Już się robi!

Drogocenny kamień
Wokoło tereny targowe. Wszędzie 

rwetes,' ruch, hałas, stuk młotów, war* 
kot motorów. Praica dudniła jak potok 
górski, wezbrany wiosenną wodą. Każ* 
diy się spieszył. Jeden gonił drugiego, 
bo za dwa tygodnie otwarte zostaną 
Targi Międzynarodowe, a wówczas —- 
pawilony, eksponaty musizią błyszczeć 
jak drogie kamienie. I słusznie, prze* 
oież sama impreza jest także takim wła* 
śnie drogocennym kamieniem naszego 
spoiłecznego życiia>. (Przedstawia bowiem 
symbol jedynej’ i mocarnej wartości., 
jaką jest praca zakrzepła w produkcji.

Za dwa tygodnie biało-czerwona 
wstęga u wejścia do pawilonów zioeta* 
nie przecięta, Targi otworzą swe pod* 
woje dla setek tysięcy zwiedzających 
i kupców a tu jeszcze roboty huk 
murowanie w pełni, malowanie w peł* 
mi, czyszczenie, asfaltowanie, kopanie, 
a tu jeszcze w pełni budowa stoisk, 
rozładowywanie eksponatów. Aż się 
wierzyć nie dhce, że cała ta robota zo* 
stanie ujarzmiona w tym krótkim okre* 
sie czasu.

— Ależ tak, niech się pan nie boi 
zapewnia kilku robotników — w z>e* 
szłym roku było to samo, nawet go* 
rzej, a dało się radę...

Z wieży ruch wydawał się mniejszy 
niż poprzednio, nieco wolniejszy, a mo­
że bardziej symboliczny i uroczysty. W 
oddali widniały kominy fabryczne Wil­
dy. Ciemne pióropusze dymu targał 
wiatr i rozwiewał w przestrzeni. Tam 
w fabrykach robotnicy, w tym samym 
znoju jak na Targach produkowali swo­
je tworzywo — maszyny i przyrządy; 
stamtąd płynął ten wir i rytm ocho­
czej roboty,

resuje się swoimi Targami, one dzi­
siaj są jego dumą i sercem.

Tempo
nie kończącego się ruchu
U wejścia do hali robotnicy nieustan­

nie wyładowywali skrzynie z ekspona­
tami. Właśnie podstawiono nowy wa­
gon. W mig otworzono go i już jedna 
ze skrzyń uległa swemu losowi. Zało­
żono stalową linę, puszczono w ruch 
korbę ciągnika, podstawiono rolki i 
skrzynia potoczyła się miarowo i ma­
jestatycznie do hali.

— Nie bać się tylko!
Tomasz Kaczmarek uśmiechał się do 

swoich ludzi.
•— Ile to już takich skrzyń poszło do 

tej hali, nie można zliczyć.
Któżby to zresztą liczył?
I znów Jan Janas, Stanisław Kulesz, 

Edmund Koza, Antoni Włodarczyk za­
brali się do swego dzieła.

Słońce się skryło za kosmatymi 
chmurami. Spadł deszcz. Drzewa roz- 
szumiały się mocniej, przeginając swe 
nagie ramiona, jakby i one chciały po­
magać na Targach...

Hala Ciężkiego Przemysłu. Tam szum 
panował jeszcze większy. Gdzieś zgrzy­
tała piła, gdzie indziej terkotał pneu­
matyczny młotek. Kobiety pochylały

Tylko z humorem
Opodal hal targowych drzewa puści* 

ły już pierwsze pąki zieleni. Jeszcze 
jeden słoneczny dzień, jeszcze jeden 
ciepły wiosenny deszcz i drzewa zazie* 
lenią się młodym łistkowiem i roziszu* 
mią się radością codziennej targowej 
pracy.

W hali przeznaczonej dla ziluetrowa* 
nia osiągnięć polskiej komunikacji naj* 
więcej roboty — hałas, szum móitoirow, 
stukot, pospieszne ruchy kolejarzy, 
stolarzy, techników. Dziesiątki przed* 
stawicieli różnych zawodów w harmo­
nijnej zgodzie wykuwało swoje rze* 
miosło. Na zewnątrz hali gmatwanina 
rusztowań, etosy belek i desek eprzę* 
gniętyoh ze sobą spólnym uściskiem a 
ponad nimi górna część hali już wy* 
kończona — błyszcząca potężnymi, o* 
szklonymi oknami. Dużo tain jeszcze 
do roboty, lecz na pewno podoła się 
zadaniom...

W hali wystawowej radzieckiej dziia* 
ło się podobnie. Niektóre eksponaty 
już rozpakowane i na razie pozo6ta» 
wionę w nieładzie. Wiele skrzyń roz* 
bitych, inne nie naruszone jeszcze.

Grupa młodzieży w Edwardem Bobe* 
nem zajmowała się właśnie montowa* 
niem jakichś maszyn.

— Montuje się, montuje., dzisiaj brak 
nam szmat, tioidhę to pirzeszkiadza, lecz 
jutro już będą, przyspieszy to nam za* 
jęcia.

— Pracy mamy dużo. 80 wagonów 
już przy szło dla nas. A to nawet nie 
jest połowa tego co nadejdzie ze Zw. 
Radzieckiego.

O parę kroków dalej kilku robotni* 
ków przesuwało Skrzynię z jakąś ma­
szyną.

— Tylko śmiało! Tylko z humorem!
—- Pomóż sobie Franek, i dmuchnij, 

pójdzie łatwiej!
— Panie, ciągnik by tu się przydał, 

to byśmy w mig rozładowali cały po­
ciąg...

W obszernym pomieszczeniu głos od­
bijał się przytłumionym echem, prze­
platanym nieustannym ćwierkaniem 
wróbli. Chmary ich latały po hali. Nie 
przeszkadzał im hałas pracy ani ruch 
ludzi. Widocznie, ich zajęcia były bar­
dziej pilne od przedtargowych.

Duma i serce miasta
Wieża Górnośląska jeszcze raziła ki­

kutami obnażonej konstrukcji żelaznej. 
Jej pokaleczone ramiona wznosiły się 
żałośnie ku górze. Lecz za kilka dni po­
kryją je płótna, ozdobią furkające flagi 
wielu narodów, szpetota konstrukcji 
zniknie, nikt wówczas nie pozna wo­
jennego inwalidy.

Wszędzie rwetes, ruch i tempo. Pra 
na wiosnę — to obraz MTP na dwa

Andrzej Boks I Kazimierz Chojan, 
obąj dojeżdżający z Grodziska do pra­
cy opowiadają o swoich zajęciach. Nie 
są lekkie, ale podoba im się ruch i 
werwa, chociaż czasami i męczy. Stare 
kości zdaniem Andrzeja nie mogą już 
wszystkiemu sprostać, lecz, nie daje się 
młodym, sam wśród tej pracy czuje się 
takim jak oni, bo wszystko tam młode, 
płynne i twórcze:

Tuż u podnóża hali grupa robotników 
kończyła budowę drogi asfaltowej. Nie­
co dalej tętniła gwarem ulica. Właśnie 
na zakręcie mijały się tramwaje. Wi­
dać nawet było jak pasażerowie cie­
kawie obserwowali z okien wozów 
ruch panujący na Targach. Miasto inte-

Nowy etap rozwoju
W ramach realizacji 6-letniego planu gospodarczego 1950/55 

przewiduje się prawie całkowite wciągnięcie wytwórczości rę­
kodzielniczej do gospodarki planowej. Problem ten jest ważny 
dla interesów społecznych i rzemieślników, bowiem objęcie rę­
kodzieła gospodarką planową ma je umiejscowić w pewnych 
dziedzinach wytwórczości i zlikwidować trudności, na jakie
napotyka dziś rzemieślnik przy 
gotowego produktu.
Przeprowadzenie tego nie będzie rze­

czą łatwą z powodu zróżnicowania i 
wielkiej zmienności produkcji ręko­
dzielniczej, oraz bardzo szerokiego 
wachlarza wytwórczości, który obej­
muje około tysiąca artykułów.

Posunięto jednakowoż prace i na 
tym odcinku, tak, że Związek Izb Rze­
mieślniczych R. P. ma dziś szereg wy­
czerpujących danych z zakresu poten­
cjału gospodarczego rzemiosła. Za­
mieścił je w ostatnim numerze „Rze­
mieślnika" inż. A. Skwierczyński, na­
czelnik Wydziału Planowania Związku 
Izb Rzemieślniczych R. P., skąd za­
czerpnęliśmy materiał do niniejszego 
artykułu.
^Zapytajmy więc, z czym wejdzie 

rzemiosło do gospodarki planowej. 
Rozpatrzymy stan ilościowy i wartość 
produkcji, która jest wcale poważna. 
Produkcja i usługi rzemiosła w roku 
1948 osiągnęły cyfrę 1 169 390 tys. zł 
przedwojennych, licząc według cen z 
roku 1937. Wartości te zostały wypra­
cowane przez 330 tysięcy rękodzielni­
ków, zatrudnionych w 150 tys. war­
sztatów rzemieślniczych. Cyfry te mó­
wią wiele o strukturze rzemiosła. Wy­
nika bowiem z tego, że warsztaty rę­
kodzielnicze nie przekształcają się w 
przedsiębiorstwa o ustroju kapitali­
stycznym. Przeciętny stosunek ilościo­
wy właścicieli samodzielnych przed­
siębiorstw do sił najemnych przedsta­
wia się jak 1:1, a utrzymuje się przez 
szereg lat powojennych. Stąd wniosek, 
że rzemiosło nie rozwija się koniunk­
turalnie, a systematycznie, w stopniu 

ca dudni jak potok górski wezbrany 
tygodnie przed otwarciem imprezy

Fot. „Głos Wlkp." — E. Kitzmann 

się nad tysiącami drobnych trybików 
i części porozkręcanych maszyn, czy­
szcząc je. W środku pomieszczenia 
technicy ustawiali jakąś hutniczą ma­
szynę — kolos o grubych stalowych 
członach, potężnych bębnach i osiach. 
Niedaleko stało kilka wozów z końmi. 
W około nich uwijali się robotnicy za­
jęci ich wyładowywaniem. Wszędzie 
ruch. Tylko konie, jakieś poczciwe 
szkapy, stały spokojnie w miejscu...

Nad Targami rozpadał się wiosenny 
ciepły deszcz. Budził on wiosnę jeszcze 
zamroczoną snem, tak jak praca robot­
ników budziła XXII Międzynarodowe 
Targi Poznańskie.

Z. Narski

nabywaniu surowców i zbycie 

odpowiadającym rozwojowi gospodar­
czemu kraju, W podobny sposób na­
stępuje wzrost zatrudnienia, wynoszą­
cy około 8°/o w roku 1948 w porówna­
niu do stanu w roku 1946.

Wielce obiecujące są dane z zakre­
su wartości produkcji i usług rzemio­
sła. Przysporzenie krajowi nowych 
wartości na sumę 135 miliardów zł w 
roku 1948 według cen obecnych i 
przewidywany dalszy wzrost w roku 
1949 do łącznej sumy 160 miliardów zł 
wskazuje, że rzemiosło daje znaczny 
wkład w rozwój życia gospodarczego 
na odcinku drobnej produkcji i co­
dziennych typowych usług. Jest to 
tym bardziej godne podkreślenia, gdy 
się zważy, że bardzo znaczna część na­
szego rzemiosła stanęła po wojnie bez 
podstawowych narzędzi produkcji, że 
w olbrzymim procencie dźwignęła swe 
warsztaty, nie korzystając z kredytów 
bankowych i udogodnień surowcowych. 
Osiągnięcie w tych warunkach prze­
ciętnego dochodu na jednego miesz­
kańca kraju w wysokości cirka 49,— 
złotych przedwojennych w roku 1948 
i przewidywany wzrost do 49,— zł na 
rok 1949, to znaczy tylko o około 13’/o 
mniej, niż analogiczna suma dochodów 
w 1937 roku, jest poważnym rezulta­
tem pracy rękodzielniczej i istotnym 
wkładem do dochodu narodowego.

Na ogólną sumę wypracowanych 
wartości złożyły się przede wszystkim 
dochody grupy rzemiosł metalowych i 
elektrotechnicznych, a dalej grup: spo­
żywczej, włókienniczej, skórzanej, bu­
dowlanej i mineralnej, drzewnej i in-

F. ZAŁACHOWSKI
prezes Okręgu Poznańskiego

Polskiego Zw. b. Więźniów Politycznych

B. WIĘŹNIOWIE POLITYCZNI

walczq u pokój
HT egoroczny Międzynarodowy Ty- 

dzień b. Więźnia Politycznego od­
bywa ,się w przededniu Światowego 
Kongresu Pokoju, który zbierze się 
dnia 20 kwietnia w Paryżu, by zama­
nifestować zbiorową wolę mas pracu­
jących całego świata przeciwko zbro­
dniczym zakusom rozpętania nowej 
wojny, nowego kataklizmu dziejowego.

W tej walce o pokój, o lepsze jutro 
tego świata ,my — byli więźniowie po­
lityczni —, którzy zetknęliśmy się z naj­
straszniejszymi objawami wojny i naj­
bardziej odczuliśmy jej okrucieństwa, 
uczestniczymy ze szczególną uwagą i 
czujnością, z niezłomnym zacięciem i 
uporem, nie chcąc dopuścić do powro­
tu epoki więzień i obozów koncentra­
cyjnych, do odrodzenia się ery rewi­
rów, gazowni i krematoriów, do pono­
wnego zaistnienia systemu brutalnej 
przemocy i niewolniczego traktowania 
człowieka, których najwymowniejszym 
symbolem były pamiętne pasiaki i czer­
wone trójkąty.

Stwierdzamy z wielkim zadowole­
niem, że nasze przestrogi i ostrzeżenia, 
które do niedawna wydawały się nie­
jednemu przesadne i wyolbrzymione, 
trafiają dziś do przekonania coraz to

EDMUND OSMAŃCZYK

W stolicy Meklemburgii
(Od własnego korespondenta API)

Schwerin, w kwietniu 1949 
Z pięciu „krajów" strefy sowieckiej trzy graniczą z Polską: 

Saksonia, Brandenburgia i Meklemburgia. „Gdyby wszystko 
upadlo — powiedział kiedyś Bismarck — wówczas wrócę do 
Meklemburgii, tam się nic nie zmieni".

Istotnie Meklemburgia w historii 
Prus i Niemiec była twierdzą feuda- 
lizmu, reakcji junkierskiej i bogaczy 
chłopskich, kraj prawie zupełnie nie 
uprzemysłowiony, w 90 proc, rolniczy, 
bez proletariatu fabrycznego, za to ż 
proletariatem rolnym, ale nie niemiec- 
ckim, lecz... polskim. Był to kraj naj­
słabiej zaludniony z całej Rzeszy (51 
na 1 km kw.), ludność nie sięgała tam 
miliona mieszkańców. Co roku do wiel­
kich majątków junkierskich i go-spo- 
darstw chłopskich przybywało kilka­
dziesiąt tysięcy polskich robotników 
rolnych na roboty sezonowe.

Tak było do roku 1945. Od tego 
czasu zmieniło się tak wiele w Me­
klemburgii, że i Bismarck nie poznałby 
swej prusackiej twierdzy. Przede wszy­
stkim Meklemburgia graniczy z Pol­
ską, z województwem szczecińskim. 
Następnie w Meklemburgii ludność 
zwiększyła się o przeszło milion prze­
siedleńców, którzy otrzymali ziemię z 
parcelacji wielkich latyfundiów jun­
kierskich. Polskich robotników sezono-

rzemiosła 
nych. Wartość produkcji rzemiosła bę­
dzie rosła w dalszym ciągu i w roku 
bieżącym, tak, iż winna osiągnąć 
wzrost o około !O°/o w stosunku do 
wartości produkcji i usług roku po­
przedniego.

Ogólny potencjał wytwórczy ręko­
dzieła przedstawia więc poważną, real­
ną siłę współdziałającą przy odbudo­
wie gospodarczej kraju. Wielka ela­
styczność produkcji, będąca niedogod­
nością z punktu widzenia planowania 
długofalowego jest zarazem wielkim 
plusem z punktu potrzeb konsumenta 
i nadaje rzemiosłu swoisty charakter, 
który stanowi o potrzebie istnienia ta­
kich właśnie warsztatów wytwórczych 
i usługowych.

Stąd — jak podnosi inż. M. Skwier­
czyński — współpraca rzemiosła z 
przemysłem państwowym na odcinku 
produkcji planowej winna zamykać się 
w ramach udzielania rzemiosłu zamó­
wień na te wytwory, których produk­
cja z różnych względów jest dla prze­
mysłu nieopłacalna. Zamówienia dla 
rzemiosła winny wpływać za pośred­
nictwem rzemieślniczych organizacyj 
gospodarczych. Utrzymanie ich na 
pewnym określonym poziomie z roku 
na rok, pozwoliłby objąć planem cał­
kowitą drobną produkcję.

Objęcie planem produkcji przezna­
czonej na zaopatrzenie wolnego rynku 
będzie możliwe wedł. inż. Skwierczyń- 
skiego wtedy, gdy ich zbyt będzie się 
odbywał również wyłącznie za pośred­
nictwem organizacyj gospodarczych 
rękodzieła. Stworzy to szereg udogod­
nień dla rzemieślnika, pozwalając mu 
się poświęcić całkowicie pracy pro­
dukcyjnej.

Jak więc widzimy, istnieją realne 
możliwości wprzęgnięcia rękodzieła do 
ogólnych planów gospodarczych, a ich 
realizacja pozwoli na pełne wykorzy­
stanie potencjału gospodarczego rze­
miosła i stworzy nowy etap rozwoju 
sektora drobno-towarowego. (Im) 

szerszym warstwom społeczeństwa, że 
większość ludzi na całym świecie po­
dziela nasze mniemanie, że nic nie ob­
ciąża sumienia ludzkości tak bardzo, jak 
obwiniają je zbrodnie i potworności 
minionej epoki faszystowsko-hitlerow­
skiej.

Niemniej sądzimy, że proces konsoli­
dacji sił pokoju wymaga w skali ogól­
noświatowej jeszcze znacznego rozsze­
rzenia i pogłębienia, by udaremnić i 
zniweczyć podłe plany i egoistyczne 
zachcianki podżegaczy wojennych i nie 
dopuścić do nowej wojny.

Byli więźniowie polityczni całej Eu­
ropy i całego świata mobilizują w dniu 
dzisiejszym swoje siły i wzywają ludz­
kość do rozprawienia się ze zbrodniczą 
psychozą wojenną.

I Poznań będzie dzisiaj świadkiem 
naszej manifestacji w obronie pokoju 
i tak krwawo okupionych praw demo­
kratycznych.

Niechaj nie zabraknie w niej nikogo 
z naszych członków i podopiecznych, z 
naszych przyjaciół i sympatyków.

Walkę o pokój, o dobro i pomyślność 
wszystkich ludzi na całym świecie po­
prowadzimy aż do ostatecznego zwy­
cięstwa.

wych nie ma już i nie będzie, podobnie, 
jak nie ma i nie będzie junkrów. W 
ślad za reformą rolną poszły dalsze re­
formy socjalne, i szeroko zakreślona 
praca nowych partii demokratycznych 
z SED na czele, nad demokratyzacją 
Meklemburgii.

Kraj, w którym już w roku 1932 par­
tia nacjonal - socjalistyczna miała 45 
proc, głosów w wyborach, a ogółem 
partie prawicowe miały przez lat 75 
bezwzględną większość — zmienił swe 
oblicze polityczne. W wyborach do par­
lamentu krajowego (Landtag) w paź­
dzierniku 1946 r. Socjalistyczna Partia 
Jedności zdobyła 45 mandatów, chrześci­
jańscy demokraci — 31, libera Ii — 11, 
samopomoc chłopska — 3. Rozwój Me­
klemburgii przez następne dwa lata 
poświadczył raz jeszcze słuszność tezy 
poczdamskiej, że demokratyzacja Nie­
miec może się odbywać tylko na pod­
stawie radykalnych reform socjalnych. 
Podwojenie się ludności w ciągu dwu 
lat przesiedleń i wciągnięcie jej w ca­
łości (w Meklemburgii nie ma dziś bez­
robotnych!) w proces odbudowy kraju, 
nie było by możliwe bez tych ustrojo­
wych przemian, które wyrwały Me­
klemburgię z bismarckowskiego czadu.

O irozmiarach tego postępu mogła się 
przekonać grupa polskich dziennikarzy, 
bawiących w Schwerin, stolicy Me­
klemburgii z okazji zjazdu dziennika­
rzy niemieckich strefy sowieckiej. Wi­
dzieliśmy nowe osiedla wiejskie na 
miejscu dawnych pałaców junkierskich, 
stacje traktorów samopomocy chłop­
skiej, spółdzielnie rolnicze, domy towa­
rowe. Najbardziej jednak charaktery­
styczne było następujące wydarzenie:

W drugim dniu zjazdu, wieczorem, 
odbywał się krajowy kongres pokoju w 
Schwerinie. Dziennikarze polscy wraz 
z czeskimi, bułgarskimi i węgierskiemi 
poproszeni zostali do prezydium. Imie­
niem delegacji polskiej przemawiał re­
daktor Agencji Robotniczej, Jerzy Ko­
walewski. Autor znanej książki „Do­
kąd idą Niemcy?" postawił sprawę wal­
ki o pokój na płaszczyźnie stosunków 
polsko-niemieckich: „Dla nas, Polaków 
granica Odry •— Nysy jest granicą po­
koju". — Po tych słowach — brawa ca­
łej sali.

A po całym przemówieniu długo nie 
milknące oklaski i dobitne powtórze­
nie przez przewodniczącego kongresu: 
„również dla nas granica Odry.—Nysy 
jest granicą pokoju!"

Przyznam się szczerze, że choć znam 
nieco Niemcy, manifestacja ta była dla 
minie niespodzianką. Właśnie dlatego, 
że zdarzyła się w Meklemburgii, w naj­
bardziej do niedawna reakcyjnej części 
Niemiec. Zatem — postęp. To tylko 
chciałem stwierdzić.

P. S. Wstęp na salę Kongresu był wolny. 
Mógł przyjść każdy. Prasa i radio na szereg 
dni naprzód zawiadamiały o Kongresie, za­
znaczając, że nie potrzeba zaproszeń. Sala 
była przepełniona wiele osób stało przed 
teatrem i słuchało przemówień przez gło­
śniki. Reakcja sali była całkowicie spon­
taniczna. Po kongresie opowiadał mi przed­
stawiciel SED, że w ciągu ostatnich dwóch 
tygodni urządzono w ramach akcji Nie­
mieckiej Rady Ludowej w całe, Meklem­
burgii przeszło 50 wieców na rzecz pokoju, 
wszędzie stawiając sprawę dobro-sąsiedz- 
kich stosunków niemiecko-polskich i uzna­
ni granicy Odra—Nysa,, jako jednego z 
warunków trwałego pokoju.
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Hie zapominajcie...
Przed kilku dniami Krosno Odrzań­

skie odwiedził chór Juranda. Na kon­
cert złożyły się występy solowe i ca­
łego zespołu. Najbardziej podobał się 
występ z akordionem w wykonaniu p. 
Jurandowej. Publiczność miejscowa 
przyjęła zespół entuzjastycznie, a o za­
interesowaniu Krośnian tego rodzaju 
imprezami świadczy najlepiej fakt, że 
wszystkie bilety na koncert zostały wy­
kupione. Powtórzenie wieczoru cieszyło 
by się niemniejszym powodzeniem.

Krosno ma nieszczególne połączenie 
z Poznaniem, co uniemożliwia odwie­
dzanie teatrów i koncertów w Pozna­
niu przez Krośnian. Przeto mieszkańcy 
Krosna apelują do zespołów teatral­
nych, koncertowych itp.: „nie zapomi­
najcie o nas i częściej odwiedzajcie, a 
nagrodzimy Was gremialnym stawie­
niem się na każdą imprezę", (li)

„Halka" chodzieska
jedzie do Warszawy
Uczestnicy koncertu, zorganizowane- 

fo przez zasłużone na tut. terenie Tow. 
piewu „Halka" byli świadkami dosko­

nale przeprowadzonej lekcji wokalno- 
muzycznej. W repertuarze koncertu 
który zarówno publiczność, jak i facho­
wa krytyka członków komisji Wielko­
polskiego Związku Kół Śpiewaczych z 
Poznania przyjęły z uznaniem, wyko­
nane zostały utwory Raczkowskiego, 
Szeligowskiego, Poradowskiego i Obu- 
chowicza.

Na podstawie oceny wykonania tych 
utworów Komisja Wojew. zakwalifiko­
wała chór „Halka" na zjazd do War­
szawy.

Wykonane w drugiej części koncer­
tu w duecie, w chórze męskim, żeńskim 
i mieszanym partie z operetki „Krako­
wiacy i Górale" wywołały słowa uzna­
nia. Całością koncertu kierował pod­
inspektor szkolny p. Zaleciński. (ko)

Szkoła się kadry
młodych gorzelników

Przy Zakładzie Technologii Uniwersy­
tetu Poznańskiego, czynny jest od sty­
cznia br. jednoroczny kurs dla młodych 
gorzelników, którzy odbyli uprzednio 
2—3-letnią praktykę w gorzelniach rol- 
niczycłi. Po 3-miesięcznych wykładach 
przechodzą oni obecnie w liczbie 47 
osób pod kierownictwem instruktorów 
1-miesięczną praktykę w gorzelni maj. 
Strzeszyn pod Poznaniem. Praktyka 
podzielona będzie na dwie części — 
przerobu technicznego i remontu go­
rzelni.

26 spośród słuchaczy, to synowie 
mało- i średniorolnych chłopów, 6 jest 
cynami kierowników gorzelń, natomiast 
reszta rekrutuje się z innych środo­
wisk socjalnych, jak: urzędniczego, 
rzemieślniczego, kupieckiego itp.

Kierownikiem kursu, który zakończy 
się prawdopodobnie w listopadzie br., 
jest prof. Janicki z Poznania, (pl)

Sukces 
poznańskich artystów

Do Ostrowa przybył pierwszy Poznań­
ski Teatr „Aktora i Lalki" ze sztuką 
„Nadzieja" — Heijermanns'a. Wstrzą­
sający ten dramat z życia rybaków ho­
lenderskich wywołał wielkie zaintere­
sowanie wśród mieszkańców miasta, 
czego dowodem była szczelnie wypeł­
niona sala Teatru Miejskiego. Huczne 
oklaski najlepiej świadczą o dobrej 
grze aktorów, z których na czoło wy­
sunęli się: Nuna Młodziejowska-Szczur- 
kiewiczowa, Hanna Różańska i Miko­
łaj Aleksandrowicz, (si)

Głos z Poznania
W Zakładach H. Cegielski odbyła się 

kwartalna narada inżynierów, techników 
i dyrekcji. Dyr. inż. Symonowicz omówił 
na niej znaczenie cyklów produkcyjnych 
oraz sposoby ich skracania. Narady ta­
kie wpływają bardzo dodatnio na przy­
spieszenie produkcji co pozwoli na 
przedterminowe wykonanie planu. •

*
Uczniowie Ośrodka Szkolenia Zawo­

dowego przy Zakładach H. Cegielski 
zorganizowali akademię Przyjaźni Pol­
sko-Czechosłowackiej. Dyr. inż. Ga- 
bryelewicz wygłosił pogadankę o swym 
pobycie w Czechosłowacji. Program 
uzupełniły deklamacje i pieśni.

*
W Zarządzie Miejskim odbyła się 

konferencja w sprawie planu oszczęd­
nościowego Referat wygłosił komisarz 
oszczędnościowy p. T. Simon. Wszyst­
kie wydziały oraz przedsiębiorstwa 
miejskie otrzymały polecenie opracowa­
nia szczegółowych projektów oszczęd­
nościowych.

*
Okręg poznański Zw. Zaw. Pracowni­

ków Fryzjerskich połączył się ze Zw. 
Zaw. Prac. Samorządu Terytorialnego i 
i Instytucji Użyteczności Publicznej. 
Wpłynie to dodatnio na warunki socjal­
ne pracowników fryzjerskich.

L. Szyszkowska (ul. Marynarska 6) 
targnęła się na życie, podcinając sobie 
gardło brzytwą, p. K. Sobański (ul. Szy­
perska 1) spadł z balkonu swego mie­
szkania i potłukł się dotkliwie, p. S. Pił­
ka (ul. Daszyńskiego 59) spadł z ruszto­
wania podczas pracy na terenach targo­
wych i doznał ogólnych obrażeń. Pra­
cownik rzeżnicki p. J. Czekalski przy 
rozcinaniu mięsa uciął sobie toporem 
4 palce u prawej ręki.
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Lekarze i kolejarze leszczyńscy

wśród chłopów w Po my ko wie
Niedziela. Mimo wczesnej godziny 

przed gmachem Ubezpieczalni Społecz­
nej w Lesznie ożywiony ruch. Za 
chwilę lekarze leszczyńscy zajmą 
miejsca w pięknym, nowym aucie sa­
nitarnym i opuszczą miasto. Wyjeż­

X
— A kiedy przyjedziecie 
do nas, do Moraczewa

— pyta p. Paszek
Fo. (3) E. Kroczyk, Leszno

dżają niemal w komplecie, by nieść 
poanoc chorym i potrzebującym opie­
ki mieszkańcom wsi.

Widzimy więc tutaj i dyrektora 
Ubezpieczalni Społecznej p. Alfreda 
Polkowskiego, lekarza-dentystę p. Zo­
fię Macewicz, pielęgniarkę p. Annę 
Maciejak, dr. Teofila Jurgę, dr. Ed­
munda Kwiecińskiego, dr. Truszyń- 
skiego i innych.

Ruszamy. Auto wypada na wyzłoco­
ną słońcem szosę, po której suną już 
dwie „Skody", wiozące dr. Kazimierza 
Sielickiego, dr. Jana Ostrowskiego, dr. 
Józefa Ciąiżyńskiego, dr. Zygmunta 
Wójcika i lekarza weterynarii dr. Żmu­
dzińskiego. Sanitarka zbliża się do Ry­
dzyny skąd „wycieczkowicze" zabie­
rają jeszcze dr. Walentego Panień­
skiego.

Po długiej podróży wyprawa zatrzy­
muje się u celu tj. przed szkołą w 
Pomykowie. Przed gmachem zbierają 
sie grupy dzieci, przyglądając się z 
wielkim zainteresowaniem samocho­
dom i z niemałym strachem przyby­
łym gościom.

Sala szkolna zmienia się szybko w 
gabinet przyjęć. W ogrzanym pokoju 
u kierownika szkoły dr'Wójcik przy- 
go*owuje się do przyjmowania naj­
mniejszych pacjentów-niemowląt.
Część z przybyłych lekarzy udaje się 
do wioski, by w każdej zagrodzie zba­
dać warunki sanitarne. Do szkoły 
przybywają tymczasem matki z nie­
mowlętami na ręku. W kolejce czeka 
już p. Wojciechowska z 9-miesięcz- 
nym synkiem — Ireneuszem, chorym 
na oczy, dalej p. Bartkowiakowa z 
9-mies. rwórką Anielcią, która ma ja­
kąś wysypkę na rączkach i nóżkach, 
mała Regina Szklarska od tygodnia 
choruje na odrę. Dr Wójcik znajduje 
dla wszystkich poradę i przepisuje le­
karstwa. Matki są zadowolone.

— Człowiek nie mógł się zdecydo­
wać, aby pojechać do lekarza — mó­
wi. p. Bartkowiakowa — a dzisiaj mo­
gę zasięgnąć porady na miejscu.

W drugim pokoju, gdzie odbywa się 
ogólne badanie dzieci w wieku szkol­
nym dvr Polkowski spełnia dzisiaj 
funkcję sekretarza i skrzętn;e notuje 
wyniki badań' i uwagi lekarzy. Leka- 
rze-dentyści mają pełne ręce pracy — 
dokonują zabiegów. W laboratoirum 
panuje cisza...

Wychodzimy przed budynek szkol­
ny. mijając grupki dzieci., które cze­
kają na wezwanie. Za nami idzie pier­
wszy pacjent lekarza-dentysty, 8-letni 
Zygmunt Betker. Otacza go natych­
miast gromadka rówieśników, zarzuca­
jąc .pytaniami. Zygmuś uśmiechnięty, 
ocieia chusteczką usta i odpowiada:

— Nie bój się, Franek, to prawie 
nic nie holi. Mnie już wyrwali ząb, 
który cała noc mi dzisiai dokuczał.

W obejściu spotykamy kilku gospo­
darzy z końmi, zasięgających facho­
wej porady lekarza - weterynarii dr. 
Żmudzińskiego. Władysław Gi^rusz i 
Walenty Glapiak słuchają właśnie u- 
ważnie jego wskazówek.

Z daleka dochodzą dźwięki muzyki...
— Co to? Macie tutaj jakąś zaba­

wę? O tak wczesnej porze?
— E, nie, to kolejarze leszczyńscy...
Okazuje się, że celem dokonania 

bezpłatnych napraw narzędzi rolni­
czych przybyła do Pomykowa grupa 
mechaników kolejowych z Leszna.

Wracamy do szkoły. Badania lekar­
skie dobiegają końca Jest godzina 14. 
Wyniki pracy są poważne. Przepro-

Nowe placówki
spółdzielcze w Ostrowie

Ostrowski „Hotel Polonia" został 
przejęty przez Powszechną Spółdzielnię 
Spożywców i będzie prowadzony na­
dal pod tą samą nazwą, z dodatkiem 
„Gospoda Spółdzielcza". Znajdująca się 
przy ul. Armii Czerwonej „Ostrowska 
Hurtownia Kolonialna" przestała być 
także placówką prywatną i będzie pro­
wadzona odtąd przez Powiatowy Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej pod na­
zwą ,,Spółdzielczy Dom Towarowy". 
Otwarcie nowej placówki spółdzielczej 
.nastąpiło w poniedziałek, (si)

lecz nie na wczasach...
wadzono badania wszystkich niemow­
ląt i dzieci do lat trzech. Z ogólnej 
liczby zbadanych dzieci u 16 założono 
próby tuberkulinowe, a chorym udzie- 

łono bezpłatnie porad, przepisano le­
karstwa i tran na koszt Ubezpieczalni 
Społecznej w Lesznie. Zbadano około 
50 dzieci w wieku szkolnym. 5 lekarzy 
dokonało przeglądu 40 domów we wsi 
badając stan zdrowotności mieszkań­
ców. I tam udzielono 32 osobom bez­
płatnych porad i przepisano odpo­
wiednie lekarstwa. Lekarz powiatowy 

Kilku członków ekipy 
przy badaniu uszkodzeń 

kultywatora

dr Kwieciński przeprowadził inspekcje 
sanitarno-budowlaną. Lekarz - wetery­
narii na życzenie miejscowych rolni­
ków zbadał kilkanaście koni.

Po skończonej pracy wraz z grupą 
lekarzy złożyliśmy z kolei wizytę przy­
byłym z Leszna kolejarzom. Na wiej­
skim placyku, wśród stuku młotów i 
brzęku kowadeł orkiestra kolejowa 
wygrywa skoczne melodie. Spotykamy 
tu prezesa Zw. Zaw. Kolejarzy p. 
Idziego Bródkę, sekretarza Komitetu 
Kolejowego PZPR p. Józefa Rybakow- 
skiego oraz przodowników pracy z 

warsztatów leszczyńskich: spawacza 
Floriana Wosika, blacharza Ludwika 
Piotrowskiego, ślusarza Stanisława 
Królika, kowala Franciszka Kubackie­
go i innych. Kierownikiem ekipy fa­
chowców jest p. Roman Otto, który 
dogląda całości i służy radą. Przywie­
ziono kuźnię połową i inne narzędzia, 
niezbędne do wykonywania napraw na 
miejscu.

45-lecie pracy zawodowej
Zaszczytny jubileusz 45- ec:a nie­

przerwanej pracy w Zakładach Miej­
skich obchodził w dniu 4. 4. br. p. Jan 
Przymuszała z Wolsztyna. Jubilat acz­
kolwiek liczy już 75 lat, eszcz© dziś 
stale do pracy przy maszynach. Su­
mienną i dokładną robotą daje dobry 
przykład współpracownikom młodszej
generacji.

W r. 1904, z chwilą uruchomienia 
wodociągów miejskich, był ich pier­
wszym pracownikiem. Obecnie zajmuje 
stanowisko mistrza-maszynisty. Kiero­
wnictwo darzy go pełnym zaufaniem i 
powierza najodpowiedzialniejsze prace

Jubilat jest synem Ziemi Babimojsko- 
wolsztyńskiej. Wychował wzorowo 11 
dzieci. <

Opodal jeden z miejscowych rolni­
ków z uśmiechem zadowolenia na 
twarzy ładuje na wóz naprawione na­
rzędzia. To Wawrzyn Bartkowiak, który 
wdzięczny jest niezmiernie kolejarzom 
za bezpłatne dokonanie reperacji. Był 
on — jak oświadcza — w kłopocie, 
gdyż miał sporo narzędzi wymagają­
cych naprawy, jednakże nie posiadał 
na ten cel odpowiedniej gotówki. Dzi­
siaj, gdy praca w polu zaczęła się na 
dobre, naprawione narzędzia oddadzą 
mu nieocenione usługi. Bronisław Ła­
ta. przed tygodniem dopiero osiadł na 
nowym gospodarstwie. Wiele narzędzi 
wymagało naprawy, a szczególnie 
pług, który już w tej chwili gotowy 
jest do orki. Józef Kaźmierczak stwier­
dza, że „to wszystko co kolejarze zro­
bili leżałoby bezużytecznie, gdyż trud­
no było zdobyć się na reperację, a te­
raz już od Jutra będziemy tymi narzę­
dziami pracować".

Okazuje się, iż w ciągu niedzieli ko­
lejarze leszczyńscy zdołali naprawić: 
5 kultywatorów, 11 bron, 8 pługów, 
1 młockarkę, 4 wozy, 2 siewniki, mnó­
stwo siekier, łopat, pił itp. Poza tym 
grupa ślusarzy-mechaników naprawiła 
w domach 9 maszyn do szycia, 5 wi­
rówek do mleka i wiele innych narzę­
dzi domowego użytku Walec gminny, 
pozostający do dyspozycji gromady, 
postanowiono zabrać do Leszna, gdyż 
wymagał on większej, warsztatowej 
naprawy. Jak dowiedzieliśmy się, na­
prawiono go poza godzinami służbo­

wymi w ciągu dwóch dni i jest on już 
gotów do użytku przy akcji sięwnej.

Bezinteresowna praca kolejarzy lesz­
czyńskich znalazła wśród ludności cał­
kowite uznanie. Do grupy zabierają­
cych się do odjazdu kolejarzy podcho­
dzi nieśmiało p. Paszek i. pyta:

— A kiedy przyjedziecie do nas, do 
Moraczewa? Czekamy na was.

— Na pewno przyjedziemy — pada 
odpowiedź — może w następną nie­
dzielę...

Siadem kolejarzy leszczyńskich, pój­

Nasz reporter w rozmo­
wie z p. Bartkowiakiem 
członkiem ekipy lesz­
czyńskich fachowców

dą na pewno inne zakłady pracy. Nie 
zabraknie nikogo w akcji pomocy dla 
wsi, by wspólnym wysiłkiem podnieść 
dobrobyt mas pracujących i ugrunto­
wać sojusz robotniczo-chłopski.

Uśmiechnięci i zadowoleni z dobrze 
spełnionego obowiązku — wracali 
wieczorem tak lekarze jak 1 kolejarze 
do Leszna.

L. Zboralski

W związku z jubileuszem w świetli­
cy Zakł, Miejskich odbyła się skromna 
uroczystość przy współudziale praco­
wników. Zast, burmistrza inż. Musioł 
wręczył Jubilatowi w imieniu Zarządu 
Miejskiego dyplom i dar pieniężny, (trzl
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POZNAN
TEATRY

Wielki: dziś teatr nieczynny.
Polski: o godz. 19.30 — „Mąż i żona" — 

A. Fredry.
Nowy: o. godz. 19.30 — Candida" — B. 

G. Shaw'a.
Komedia Muzyczna: o godz. 20 — „We­

sele Fonsia" — Ruszkowskiego.
Aktora i Lalki: „O Wacku i Jacku" — 

godz. 18.
Kameralny (zespół ochotniczy TPŻ): o g. 

19.30 — „Ich dwóch" — Niewiarowicza.

z KINA
Apollo — „Rzym, miasto otwarte" o godz, 

16, 18 i 20; Bałtyk — ,Nikt nic nie wie" 
o godz. 15, 17, 19 i 21; Muza — „Cygański 
tabor" o g. 16, 18 i 20; Rialto — „Czwarty 
peryskop" o godz. 16, 18 i 20; Warta — 
„Casablanca" o godz. 16, 18 i 20; Aktualno­
ści nr 15 — o godz. 10, 11, 12 i 13.

i-------- OSTRÓW --------1
Oddział Redakcji i Admlnlstracji: Ostrów, 

ul. Wolności 20. m. 3, tel. 422.
Polski Związek b. Więźniów Politycz­

nych organizuje w niedzielę, dnia 10 bm. 
o godz. 12 w sali Teatru Miejskiego wiel­
kie zebranie otwarte pod hasłem walki o 
pokój,

Pow. Komisja Współzawodnictwa Pracy 
w Rolnictwie została zorganizowana 5 bm. 
i przystąpi do pracy w najbliższych dniach. 
Do Komisji weszli: z ramienia Zw. S. Chł. 
p. Franciszek Kowalski, z Referatu Rolnego 
p. Białecki, inspektor Oświaty rolniczej p. 
Walczak, przedstawiciel Pow. Związku Gm. 
Spółdzielni p. Filipiak, insp. KS. p. Stasier- 
ska z Pow. Komitetu PZPR p. Olejniczak, 
z S. L. p. Rudowicz, z Z. M. P. — p. Mę­
drzak i p. Jasik.

Z pracy kobiet wiejskich. W dniu 7 bm. 
obradowała pod przewodnictwem p. Stani­
sławy Stasierskiej Pow. Rada Kobieca nad 
planem pracy tej organizacji. Postanowio­
no, że aktyw kobiecy powiatu ostrowskie­
go zorganizuje w ramach czynu pierwszo­
majowego w przeciągu bieżącego miesiąca 
w każdej gminie Radę Kobiecą i w dalszym 
etapie 60 kół gospodyń wiejskich.

Zbiórka na wczasy letnie. Akcja wcza­
sów letnich ma zatoczyć w bieżącym roku 
szersze kręgi i objąć także młodzież wiej­
ską. Potrzeba zatem będzie większej sumy 
pieniędzy, które uzyska się od władz pań­
stwowych, z samorządu terytorialnego, z 
Ubezpieczalni Społecznej oraz z odpłatno­
ści wczasowiczów. Na ten cel będą rów­
nież przeprowadzone w okresie od 18 do 
24 kwietnia br. zbiórki pieniężne wśród 
społeczeństwa.

Nowa Rada Zakładowa. Ostatnio wybra­
no w Cegielni w Przygodzicach nową Radę 
Zakładową, w skład której weszli pp. Bi­
nek, Pawłowska i Zielińska. O zadaniach 
rad zakładowych mówił na zebraniu sekre­
tarz Pow. Rady Zw. Zawodowych p. Jań- 
czak, a referat polityczny wygłosił I sekre­
tarz Pow. Komitetu PZPR p. Krupa. Po­
dano do wiadomości, że cała załoga otrzy­
ma ubrania i fartuchy ochronne.

Za kradzież drzew owocowych. Henryk 
Krzywański z Ostrzeszowa (ul. Mikorska 6) 
wraz ze swym kolegą Walerianem S.tem- 
piewiczem dokonali kradzieży 24 drzewek 
owocowych na szkodę Pawła Korintha. Sąd 
Grodzki skazał za ten czyn Stempniewicza 
na pięć a Krzywańskiego na trzy miesiące 
aresztu. Niezadowolony z wyroku Krzy­
wański odwołał się do Sądu Okręgowego 
w Ostrowie, który decyzję Sądu Grodzkie­
go w całości zatwierdził.

Rozbił kłódkę, skradł opony Roman Pu- 
szkarek z Kępna (ul. Armii Czerwonej 67) 
ukradł Pawłowi Kuszowi opony samocho­
dowe i dętki z zamkniętego na kłódkę stry­
chu. Za czyn ten skazany został przez Sąd 
Grodzki w Kępnie na trzy miesiące are­
sztu. Sąd Okręgowy w Ostrowie jako in­
stancja odwoławcza wyrok zatwierdził.

i-----------ŚRODA----------- t
W Ziminie po trzech latach nauki na 

kursie dla dorosłych odbył się w dniu 2 
bm. egzamin końcowy, do którego przystą­
piło 28 kandydatów. Wszyscy zdali egza­
min pomyślnie i otrzymali świadectwa u- 
kończenia szkoły podstawowej. Wręczanie 
świadectw połączono z występami arty­
stycznymi.

Likwidacja P. K. O. S. W ubiegłym tygo­
dniu odbyło się zebranie likwidacyjne Po­
wiatowego Komitetu Opieki Społecznej, w 
którym wzięli udział członkowie zarządu. 
Przewodniczący p. Juszczyk zdał sprawo­
zdanie z prac komitetu, Zarządowi a w 
szczególności p. Juszczykowi, Jankiewiczo­
wi i Mikołajczakównie, którzy dali naj­
większy wkład pracy, wyrażono uznanie. 
Agendy P. K. S. O. przejmuje obecnie Za­
rząd Miejski.

Damy i huzary. — Amatorski zespól 
ORMO-wców z Kostrzyna wystawił w ub. 
niedzielę w tut. cukrowni sztukę Fredry pt. 
„Damy i huzary", która cieszyła się du­
żym powodzeniem. (FK)

Wścieklizna. W Bieganowie, Sanni­
kach i Tadeuśzewie stwierdzono ostat­
nio epidemię wścieklizny u psów. We 
wszystkich trzech gromadach wybito 
psy, celem zapobieżenia rozszerzeniu 
się zarazy.

i----- KROTOSZYN
Wielka manifestacja na rzecz pokoju 

Pol. Zw. b. Więźniów Pol. odbyła się 
w ub. niedzielę na Rynku. Wzięli w 
niej udział przedstawiciele władz, or­
ganizacji, patrii, Zw. Zaw., młodzież 
ze sztandarami i transparentami oraz 
kilkutysięczna rzesza ludności. Po 
przemówieniach i referatach delegatów 
i przedstawicieli władz uchwalono re­
zolucję potępiając?- agresywną polity­
kę państw kapitalistycznych. Uroczy­
stość była transmitowana przez miej- 
cowy radiowęzeł. Przemówienia wygło­
sili; prof. Jakubczak, Jagielski, Stru- 
ski, Strassburgerowa i Małecki.



Skonecki I Hebda
na Rivierze

W czwartek, dnia 7 bm wyjechali 
•a Rivierę c/ołowj tenisiści polscy, 
Skonecki Hestia. Wezmą oni udział w 
turniejach mjrędzynalodowych w Nicei 
i Cannes.

Weteran tenisa polskiego _ Hebda 
— wypjechał na Rivierę p0 raz 11 w 
ciągu swc/jej kariery sportowej W dro­
dze powrotnej Skonecki i Hebda uda­
dzą się do Budapesztu, gdzie wraz z Ję­
drzejowską i Piątkiem wezmą udział 
mistrzostwach tenisowych miasta

w

Sypia sią kary
^Lista ukaranych zawodników za prze­

kroczenie przepisów gry na mistrzo- 
•wskich meczach piłkarskich powięk­
szyła się o dalsze nazwiska. Tym ra­
zem na liście znalazło się trzech graczy 
drużyn I Ligi.

Dwa tygodnie dyskwalifikacji, z za­
wieszeniem na okres 6 miesięcy, otrzy- 
fcali: Muskała (AKS) i Jabłoński 1 
(Cracovia) za niebezpieczną grę na 
meczu Cracovia — AKS.

Gajdzik (AKS) ukarany został 3-mie- 
eięezną dyskwalifikacją za brutalną 
grę i kopnięcie przeciwnika.

Te sportu x

Kadra reprezentacyjna piłkarzy
T Poznaniu powołani:

Sobkowiak, Słoma, Tarka, Anioła i Skrzypniak
Kapitanat Sportowy PZPN ustalił kadrę reprezentacyjną piłkarzy, obejmu­

jącą 40 zawodników, w tym 4 bramkarzy, 6 obrońców, 12 pomocników i 
18 napastników.

Lista powołonych do kadry piłkarzy, przedstawia się następująco:
Bramkarze: Jurowicz (Wisła), Skromny (Legia), Janik (AKS), Rybicki 

(Cracovia).
Obrońcy: Gędłek (Cracovia), Szmyd (Polonia - Bytom), Sobkowiak (ZZK), 

Janduda (AKS), Flanek (Wisła), Barwiński (Tarnovia).
Pomocnicy: Suszczyk (Ruch), Jabłoński I (Cracovia), Skrzypniak (Warta), 

Gajdzik (AKS), Legutko (Wisła), Brzozowski (Polonia - Warszawa), Tarka 
(ZZK), Bartyla (Ruch), Miller (PTC), Parpan (Cracovia), Słoma (ZZK), Ja­
błoński II (Cracovia).

Napastnicy: Mamoń (Wisła), Kokot II (Lechia), Kuczyński (Tarnovia), 
Gracz (Wisła), Rożankowski II (Cracovia), Baran (ŁKS), Anioła (ZZK), 
Krasówka (Szombierki), Goździk (Lechia), Łącz (ŁKS), Nowak (Garbarnia), 
Kohut (Wisła), Muskała (AKS), Cieślik (Ruch). Radoń (Cracovia), Patkoło 
(ŁKS), Mordarski (Legia), Wiśniewski (Polonia-Bytom).

W ciągu roku skład kadry reprezentacyjnej może ulegać zmianom. Ka­
pitanat Sportowy PZPN dokonywać będzie skreśleń z listy, w wypadku sta­
łego spadku formy zawodnika lub przekroczenia przez niego dyscypliny 
sportowej, zarówno na boisku, jak i poza boiskiem.

Zryw ŁMź — Warta
W dniu dzisiejszym odbędzie się 

o godzinie 11 w sali Ośrodka K. F. 
(Droga Dębińska) ciekawe spotkanie 
w piłce koszykowej, pomiędzy ligową 
Wartą a młodą i ambitną drużyną 
łódzkiego Zrywu.

Liga — AKS (Konin)
Spotkanie piłki nożnej o mistrzostwo kl. 

B odbędzie się dzisiaj tj. 10 bm. o gouz 16 
na boisku przy Stadionie Miejskim.

Uwaga, Warciarze!
Wystawa pamiątek

„Warty" poznańskiej
W czasie trwania Międzynarodowych' 

Targów Poznańskich tj. od dnia 23 kwiet* 
nia do 10 maja br. odbędzie się w sali 
Domu Pocztowca przy Al. Marcinkowskie­
go 20 wystawa pamiątek ,,Warty". Wj zwią­
zku z tym Zarząd Klubu wzywa wszystkich 
członków, którzy w różnych dyscyplinach 
sportu zdobyli nagrody indywidualne, do 
złożenia ich w sekretariacie klubu przy Al. 
Marcinkowskiego 20 i to w terminie do dnia 
13 bm. (kt)
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OSTRZEŻENIE!
ostatnim czasie nie upoważnieni przez 

>tas osobnicy rozprowadzają na terenie m. 
Poznania i Wielkopolski proszki do pie­
czywa pod znakiem „LUBA". Ostrzegamy 
przed kupnem od podejrzanych osób i do- 
dajemy, że nie bierzemy żadnej odpowie­
dzialności za jakość towaru

nie nabytego wprost z fabryki lub 
u jedynych naszych autoryzowanych 

przedstawicieli którymi są:
teren m. Poznania

Stanisław Fiałkowski
Poznań. Zupańskiego 2

Wielkopolską:

UBRANIA - PŁASZCZE - SPODNIE
g oraz MATERIAŁY poleca

K. BOGAJEWSKI
p o Z N A ft STARY RYNEK 11)

Obrysy lniane
ceraty, plusze mebl., 
ceraty samoch., ma­
teriały męskie, dam­
skie, jedwabie, sien­
niki' i walizki

poleca:
Fa St. Krzymański 
ul. M. Rokossowskie­
go 57. 4a-10

na

na
D/H Szczepański, Bachórz I Ska

Poznań, Szewska 20

FAL___ K.l ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH
wł. Jan Dobry — Poznań - Luboń 

p2653
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na poniedziałek, dnia 11 kwiatnia 194? L
9.20 Skrzynka PCK; 12.20 Koncert solistów. 

Wykonawcy: Antoni Olejnik (obój). Jan Wasilewski 
(waltornia), Hieronim Szperka (akorapj; 12.45 
Audycja dla wsi z W-wy; 13.10 Muzyka operowa; 
14 30 Przegląd wydarzeń z Bydgoszczy; 14-4® 
Audycja słowno-muzyczna pt ,.Chopin na Majorce" 
w opr. Zofii Ławęskiej; 15.10 Z cyklu ,.Nasze por. 
ty“ — pogadanka pt. „Uczelnie morskie" w opr. 
J. Balceraka; 15.30 „Zwiedzamy z malarzem 
świat" — gawęda z dziećmi; 15.45 Muzyka po­
pularna; 16.15 „Archipelag ludzi odzyskanych" — 
22-gi odcinek opowieści mazurskich dla młodzieży; 
16.35 „Sylwetki uczonych"; 16.45 Koncert roz­
rywkowy w wyk. Małej Orkiestry Rozgłośni S1J- 
rkiej; 17.35 „Z Komitetu Upowszechnienia książ­
ki"; 18.00 Koncert kameralny Krakowskiej Orkie­
stry P. R.; 18.40 ..Daleko od Moskwy" — powieść 
Wasyla Ażajewa; 19 00 Koncert popularny: 19.40 
Wszechnica radiowa; 21.00 Muzyka czechosłowa­
cka w wyk. Eugenii Umińskiej (skrzypce) i Jadwi. 
gi Szamotulskiej (fortepian); 21.30 Montaż lite­
racki o książce pt. Listy rozstrzelanych"; 22.00 
Muzyka symfoniczna; 22.15 „Na dobranoc" — gra 
Orkiestra Rozgłośni Warszawskiej pod dyr. Ste­
fana Rachonia z udziałem Tomasza Dąbrowskiego 
(tenor); 22.45 Co słychać w Wielkopolsce — pog. 
pt. „Znowu w Poznaniu" w opr. Stanisława Stru­
garka; 22.50 Utwory Debussy‘cgo; 23.10 Koncert 
symfoniczny.

i MATERIAŁY UBRANIOWE
poleca korzystnie

J. PASZEK
POZNAŃ

ul. Wrocławska 28/29 — Tel. 42-054«-85

fcas_________ ____
f Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane

Oddział w Poznaniu
przyjmie

inżynierów i budowniczych 
uprawnionych, względnie techników budowla­
nych z długoletnią praktyką, na stanowiska 
kierowników budowy. Zgłoszenia na piśmie 
należy kierować do Wydziału Ogólnego w Po­
znaniu, ul. Zeylanda 12, III ptr.________4a-88

Lekarskie
Dr T. Frąckowiak, specjalista 
w chorobach nerwowych. Po. 
znafi. św. Marcin 76, zmienił 
godziny przyjęć i przyjmuje 
obecnie od 11—13 i 15—17. 
z wyjątkiem sobót. 4881

Wolne posady
Wychowawczyni kwalifikowana 
do 3-letniei dziewczynki. Ofer­
ty z podaniem warunków skła­
dać w PAR Ratajczaka 7, 
pod 4,109.___________ P2627
Dziewczyna do wszelkich prac 
domowych potrzebna Szyper- 
ska 3, Pu chowa,_____ P
Rutynowany ekspedient z bran. 
ży konfekcji męskiej i dam­
skiej. potrzebny zaraz. Oferty: 
PAR. Ratajczaka 7. pod 4,153. 
_ ___________________ p2658 
Budewnictwo Przemysłowe Je­
lenia Góra. al. 15 Grudnia nr 
45. poszukuje 6 wykwalifiko­
wanych monterów' instalacji 
c, o. Fachowcy mogą się zg o. 
sić natychmiast w biurze je­
leniogórskim. Warunki dobre.

3a-258

Dziewczyna do 2 dzieci z mie­
szkaniem i utrzymaniem, po­
trzebna zaraz lub 15 kwietnia. 
Młyńska 4, m 4.______5377
Poważne przedsiębiorstwo pań­
stwowe przyjmie zaraz dziel­
ną stenotypistkę. Oferty z ży- 
ciorysem Głos Wlkp. nr 4a-93.
Pomoc domowa potrzebna. 
Dąbrowskiego 41a, m. 2.

5385

KRAWCÓW 
konfekcyjnych 

na kontrolerów pro­
dukcji przyjmiemy za­
raz na stałą posadę.

Centrala Nakładcza 
Przemysłu Odzieżowe­

go w Poznaniu 
ul. Jackowskiego 31. 

4a-40

Hurtownia ^ewocjonalii i Zabawek 
poleca

figury do kościołów 
groby i zmsrtwy oh wołania 

orać książki, różańce i obrazki do komunii św. 

Poznań, Wielka 7 M. JANDA Telefon 14-80

Boiiilleialc.s^i:
Poznań, Stary Rynek 61 - Tei. 47-24

poleca na Święta: 4a-l)7
CZEKOLADĘ — CZEKOLADKI 
I ROŻNE SŁODYCZE ŚWIĄTECZNE

Dziewczynka do dzieci. Matej. I Ses* cSuOGŁOSZENIA DROBNE
Pomoc domowa z noclegiem. 
Mylna 3. m, 5.________ 5302
Przyjmiemy zaraz mechaników 
na motory ropne. Autodżwig, 
Rynek Sródecki 10/11, c914
Pomocnica domowa potrzebna 
zaraz. Sklep spożywczy. M. 
Rokossowskiego 30. F648
Potrzebna gosposia na mają­
tek prywatny. Zgłoszenia: Po­
znań. Żórawia 15/17. m. 3, 
godz. 14—16._________ F655
Apteka w Poznaniu poszukuje 
zaraz magistra z 2-letnią prak­
tyką wzgl. egzam. pomocnicę. 
Oferty Głos Wlkp.. Rokossow- 
skiego 16. nr 554. F654
Chłopiec do posyłek, zamiesz. 
kały na Jeżycach, potrzebny. 
„Tani Zakup", Feliks Koniecz­
ny. Dąbrowskiego 46. wejście 
z Rynku Jeżyckiego, gardero- 
ba męska. p2659
Zespół PNZ Dłoń. pow. Rawicz, 
zaangażuje zaraz kierownika 
cegielni z pełnym przygotowa. 
niem teoretycznym i praktycz­
nym do cegielni o zdolności 
produkcyjnej do 1,5 miliona 
sztuk. 4a-72

Szuka posady
Gospodyni samodzielna, średni 
wiek, poszukuje posady u ro. 
dżiny małej. Oferty Glos Wiel- 
kopolski nr 5364.
Pielęgniarka wykwalifikowana 
do niemowlęcia. Oferty Głos 
Wielkop-diki nr 5388.

Plekarz-cukiernlk samodzielny 
poszukuje pracy. Oferty: PAR. 
Ratajczaka 7 pod 4,118.

P2635
Przyjmy wszelką pracę w re­
stauracji z noclegiem. Oferty 
G-’os Wielkp., Rokossowskie­
go 16._nr_545.______ F644
Księgowy bilansista. znajomo­
ścią systemu ameryk.. podat. 
ków, listy plac, maszynopisma. 
poszukuje stałej lub dorywczej 
pracy. Oferty G-cs Wlkp., Ro­
kossowskiego 16. nr. 550.

F650

FJauka

KSIĘGO WY(a)
młodszy(a) obezna- 
ny(a) z księgowością 
przebitkową, wypła­
tami i maszynopism. 

potrzebny(a) zaraz
do przedsiębiorstwa 
przemysłowego. Of. 
z odpisami świa­
dectw i życiorysem 
Biuro Ogłosz. „PAR" 

Poznań, Ratajczaka 7
pod „4,159". p2660

Gospodyni-kucharka do wszel­
kich prac domowych potrze­
bna zaraz. Donimirska. Pępo­
wo, pow. _Gostyń.______F640
Szewc na damskie drewniacz- 
ki potrzebny. Focha 64. pra- 
cownia._______________ 53°-
Pomoc domowa z dobrym go­
towaniem. starsza, uczciwa, 
czysta, świadectwa. Matejki 
nr 54, m. 6.  5304
Gosposia samodzielna do go­
spodarstwa rolnego na sta<e. 
Wynagrodzenie wg umowy 
Oferty G'os Wlkp. nr 4a-5x_^
1 technik usprawniacz oraz 
1 ślusarz narzędziowy potrze­
bni zaraz. Osobiste zgłoszenia 
wraz z referencjami w Centra, 
li Sprzętu Państw. Przedsięb. 
Budów!. Poznań, ul. 27 Gru­
dnia 4. w Wydziale Technicz­
nym. P2632

Koedukacyjne Kursy Maszyno­
pisania metoda dziesięciopal. 
cową. Ratajczaka 36. Dla .za­
miejscowych listownie. p2180 
Szkoła Kosmetyki. Masażu Le. 
czniczego. Sportowego dokto­
rów Zofii. Feliksa Rostkow- 
skich Warszawa. Mokotowska 
51. _ _ 4b-6
Księgowości przebitkowej kurs 
dla zaawansowanych rozpo­
czynam 5 maja, Smólski. Wa­
wrzyniaka 33.___ ___ pl995
Do matury na czerwiec ekster- 
nistów przygotowują magistry. 
Łukaszewicza 2 m. lOa.

5279
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Kursy pisania na maszynie 
ślepa metoda, wszystkimi pal­
cami Piotr Pieprzycki, Poznań, 
al Marcinkowskiego 26, tele­
fon 23-62. Dla zamiejscowych 
kursy Jistw.^_______p2511
Szycia nauczę za małe sprzą­
tanie. Adres nr 715 wskaże 
Czytelnik, Czerwonej Armii 1.

C912
Kursy Handlowo-Administracyj- 
ne przyjmują w dalszym ciągu 
zapisy na 3-miesięczny „Kurs 
Księgowości od podstaw". Se­
kretariat: Potockiej 16 (Ła­
zarz). godz. 17—19. p2662

Osobiste

noczowTorukarn. ” ? 2 r’ Poznań-Póttoc
g—58502

Przyjmę dziewczynkę od 8—10 
]a» na w asne. Oferty G-os 
Weikn. Rokossowskiego 16 
ar 534. *633

______Sprzedaże_____
Fortepiany sprzedaje i kupuje 
Magazyn Fortepianów, Poznań, 
św. Marcin 22. podwórzu, te- 
lefon 23-91._________  p2513
Sypialnie, kuchnie, dobre wy­
konanie korzystnie — Janiak. 
Poznań. Rybaki 6. p2518
Meble różne, wielki wybdr ko­
rzystnie — Janiak, Poznań, 
Rybaki 6 w podwórzu. p2521
Materace wyściełane, łóżka 
metalowe wykonuje Rekor- 
da. ul. Kurzanoga (boczna 
Ratuszowej).__________ p2512
Sprzedam fortepian. Malino- 
wicz, Paderewskiego 6. II ptr., 
pomiędzy godz. 16—18. F618
Aparaty natryskowe do farb i 
lakierów najlepszej jakości po­
leca f-ma „Rapid" Gdynia, 
Batorego 32._________ 3b-202
łaja wylęgowe 25 zł. Sussek- 
sy, Karmazyny. Karbowska. 
Poznań. Winklera 22, 5160
Maszynę szafkową (okrągłe), 
dobrą. Żydowska 15/19. m.6a, 
prawe wejście._______ 5375
Okazyjnie sprzedam pelerynkę 
z niebieskich lisów. Poznań, 
ul. Mickiewicza 34. m. 8.

F660

Radio 3 zakresy sprzedam. — 
Wielkopolska 7, m. 3 (So- 
łacz). ____________ 5174
Urządzenie waflami. 7 form 
i piec. Oferty Gros Wielko- 
polski nr 5383.
Sprzedam jadalnię, dab, styl 
gdański, płaszcz biały, śred­
nia figura. Oferty Głos Wiel­
kopolski nr 5379.
Motocykl 500 Standart sprze­
dam. Grochowe Łąki 3 m. 18.

_______________ P2666 
Radio uniwersalne. 8000,—, 
adapter zmienny. Kilińskiego 
nr 4. m. 8.__ p2669
Platformę gumową. 4 tony, 
sprzedam. Skrzypczak. Mosi­
na Rynek 28. pow. Śrem. 
______________________F653 
4 opony z dętkami 20—700, 
w bardzo dobrym stanie. Opa­
lenica. Rynek 22, tel. 6.

F652

Mieszkanie 4-pokojowe przy- 
należnościami. wyłączone — 
śródmieście. Oferty Głos Wiel­
kopolski nr 5363._
2 studentów na pokój, wypła­
calnych. Wiadomość- Dąbrów, 
skiego 3. skład galanterii. 
 P2643
3 pokoje, łazienka, centralne 
ogrzewanie willi. I ptr.. Osie­
dle Grunwaldzkie. Zwrot ko­
sztów' remontu. Oferty; PAR, 
Ratajczaka 7. pod 4,174.
_________ ___ P2672 
Mieszkanie komfortowe 3l/t 
pokoi, I p.. w śródmieściu, 
wyłączone. 7 lat wolne od 
dzierżawy, za zwrotem remon. 
tu 800 000 oddam. ■— Oferty: 
PAR, Ratajczaka 7. pod 4,175.

P2673

Szuka lokalu

Sprzedamy
SAMOCHÓD ciężarowy 

Ford V. 8. po grun­
townym remoncie — 
Gminna Spółdzielnia 
Samopomocy Chłop­
skiej

Trzemeszno, pow. Mo­
gilno. Tel. 14. 4b-l

Singera maszynę krawiecką.
Skryta 14, m. 5.______ 5366
Autko, rower męski. Żydow- 
ska 28. m, 3._________5372
Koszykowy wózek sprzedam. 
Rynek Łazarski 5. m. 6. 
____________________  5356
Biissing, 5 ton, po remoncie, 
sprzedam, zamienię półtora- 
tonówke. Dopłata. Tel. 519-10.

__  _ 5341
Willa komfortowa. 3 mieszka­
niowa. 2 200 000. Willa 2-mie- 
szkaniowa. duży ogród. Pusz­
czykowo 1 300 G00. Nowak, 
Wyspiańskiego 16 m._1._ 5332
Piękny bufet, stoły, lustro. — 
Adres wskaże Glos Wielko­
polski nr 5330._____ ______
Streptomycynę 10 g sprzedam. 
Oferty Głos Wlkp.. Rokossow- 
skiego 16, nr 544.____ F643
Motocykl setkę na starter. —
Zawal. Świerczewskiego 33, 
m. 12.______________ 5325
Wózek koszykowy sprzedam. 
Plac Asnyka 2. m. 7. c910
Jeden mórg lub więcej, kolo 
lasu, 8 km od pi. Wolności, 
sprzedam. Wesoła 3. m. 1. 
__________    c916 
Wózek (autko), kapę, sportkę.
Chełmońskiego 15 m. 7.

5303
Miyn elektryczny. 3 tony prze­
miału na dobę, nowoczesne 
urządzenie, dobra okolica (Po­
znańskie). zabudowania go­
spodarcze. mieszkanie, odstą­
pię. Zwrot kosztów inwesty­
cji. Oferty Głos Wlkp.. Ro­
kossowskiego 16. nr 543.

F642

________Kupna_______
Parcele — Willę — Domek — 
Gospodarstwo — Kamienicę 
kupię. Cena obojętna. Oferty 
Głos Wlkp. nr 5100.________
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgolą. Poznań, 
Masztalarska 8. telefon 20-20 
____________________ P2514 
Kuplę opony do „Simca", 400 
X15. Telefon 99-89.__ F641
Prasę do balotowania maku­
latury kupimy. Tel. 75-59. 
_____________________ 5346 
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Nowak. Poznań, 
Daszyńskiego 26. tel. 21-10, 
21-11,______________ o2515
Kupię dźwigary NP 18 dt 
5,10. K. Knast. 3 Maja 6.

___________________P2647 
Wózek 3-kołowy dla chorej 
osoby kupię. Poznań. Przemy. 
słcwa 31. m. 6._______ 5406
Poszukujemy dla naszej spół­
dzielni kompletnego urządze­
nia do wyrobu lodów. Oferty 
nr 727: Czytelnik. Czerwonej 
Armii 1. c924

Lokal na przemysł, ca 300 m!. 
zaraz potrzebny. Zgłoszenia: 
telefon 527-39. p2622
2—3-pokojowego, komforto. 
wego mieszkania wyłączonego 
poszukuję. Koszta remontu 
zwrócę. Oferty; PAR, Rataj- 
czaka 7. pod 4,102. p2620
Mieszkania 2-pokojowego Ja. 
zienką. słonecznego, poszuku­
ję. Zwrócę koszty remontu. 
Oferty: PAR. Ratajczaka 7, 
pod 4,164.___________ p2663
2 pokoje kuchnią, łazienką. 
Zwrócę remont. Oferty nr 735: 
Czytelnik, Czerwonej Armii 1.

c932

zsuby
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Szamotuły. Alfons Boruc- 
ki, Międzyrzecz._____  5360
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Gniezno. Aleksander Ba- 
ryźewski. Gorazdowo powiat 
Września. _____ __4a-9S
Zgubiono zaświadczenie reje­
stracji RKU Gniezno na nazwi­
sko Eugeniusz Szczepańska 
Miiosław-Stoki. 4a-97

iruswromiMffTaitawt mumii....... ...

Przy odbudowie hotelu 

jedno z najtrudniejszych zadań, miano­
wicie wykonanie robót instalacyjnych 
centr. ogrzewania, kanalizacji, wodocią­
gów, ciepłej wody, urządzeń sanitarnych 
itp. oraz urządzenia pralni, miały niżej wy­
mienione zakłady, które wspólnym wysił­
kiem i w nieznanym dotąd wyścigu pracy 
w ciągu niespełna 60 dni, według mego 
projektu i pod moim kierownictwem tech 
nicznym, z powierzonego zadania wywią­
zały się w 100 procentach:

P. Z. In. Poznańskie Zakłady Instalacyj­
ne dawniej Gbiorczyk i S-ka — ul. 
Kochanowskiego 7

W. i St. Hedinger — ul. Zeylanda 9 
Leśniak Leon — ul. św. Marcina 20 
Danielewicz Sylwester — ul. św. Mar 

cina 13
Koszarek Jan — ul. Marsz. Rokossow 

skiego 82
Mikołajczak Stanisław — Rynek Je­

życki 3
Pudliszak Franciszek — ul. Marsz. Ro­

kossowskiego 31
Kwiatkowski Zygmunt — ul. 3 Maja 2 
Szymański Roman — ul. Gen. Świer­

czewskiego 5-—7
Olejniczak Fabian — Wterzbięcice 13 
Barczewski Maksymilian — ul. Kwia­

towa 13
M. Koszarek, właśc. Hipolit Gryska — 

ul. Skarbowa 14
Waligórski Jan — ul. Matejki 11
B. Ziółkowski i Ska — ul. Em. Seta- 

nieckiej 8.
Za osiągnięcie tak wspaniałego wyniku 

przez zrozumienie szczytnego celu, wyka 
zanie gorliwości i. ambicji, wyrażam wszy­
stkim Rzemieślnikom i Pracownikom za­
trudnionym przy odbudowie hotelu BAZAR 
szczere uznanie i podziękowanie.

CZEŚĆ RZEMIOSŁU! 
Józef Mędlewski 

kier, robót techn. przy odbudowie 
hotelu Bazar, wyznaczony uchwa­
łą Kolegium Zarządu Miejskiego 

4a-119 st. m. Poznania

______ Pieniądz_______
Na powiększente kapitału o- 
brotowego. poszukuje dobrze 
prosperująca firma do 400 000 
na bardzo dobrych warunkach. 
Współpraca zbędna. Oferty: 
PAR Ratajczaka 7, pod 4,160.

P2661

Wo?ne lokale
Garaż do wynajęcia. Strzalo- 
wa 7. m._26._________ c909
Skład fryzjerski z pokojem, 
nadający się na każdą branżę. 
Wierzbięcice 42._______ 5319
Pokój 2 panom. Adres wskaże 
Głos W£kp. nr 5361._____
Sktad narożnikowy w najruch­
liwszym punkcie Poznania za 
zwrotem kosztów remontu od- 
strpię. Telefon 11-72. p2657
Odstąpię 4-pokojowe komfor­
towe mieszkanie Gnieźnie za 
zwrotem kosztów remontu. — 
Oferty: PAR. Ratajczaka 7, 
pod 4,169 p2667

Zgubiono kartę RKU na na­
zwisko Mieczysław Kozlowicz, 
urodź, 17. 2. 1921,___4a-100
Zgubiono książkę RKU Szamo. 
tury na nazwisko Jan Mrzyn- 
ka. Boruszyn, pow. Czarnków. 
____________________ 4a-110 
Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU Jarocin. Ignacy świątek, 
Raszew'y, pow. Jarocin. 
___________________ 3a-249 
Zagubiono książeczkę Ubezpie- 
cza<ni Spo ecznej na nazwisko 
Tr zusz Michalski, Santok, 
pow. Gorzów.______ 3a-238
Zagubiono kartę ewakuacyjną 
nr 94352 w Wilnie 15. VI. 
1945 na nazwisko Teodor i 
Józefa Sinadscy. Gorzów, Ko­
synierów Gdyńskich 28. 
___________________ 3a-261 
Zagubiono kartę rejestracyjną 
na nazwisko Mieczys-aw Siu. 
dy. zamieszkały Golinka. pow. 
Rawicz — wystawił Zarząd 
Gminny Rudnik.__ ____ 3b-193
Unieważnia się skradzioną le­
gitymację urzędowa nr 894. 
wystawioną przez Dyrekcję 
Państwowego Monopolu Spiry­
tusowego Romualdzie Solek, 
rachmistrzowi Zakładach PMS 
w Poznaniu. 3b-I91

Skradziono wymeldowanie 
Gm. Kazimierz-Biskupi, świa­
dectwo ślubu, kartę rejestra­
cyjną RKU Konin. Antoni La- 
raentowicz,_Konin. 3a-248 
Zagubiono pieczęć urzędową z 
godłem i napisem . Publiczna 
Szkoła Powszechna w Klejsio- 
wicach"._________ _ 3a-285
Zagubiono świadectwo szkolne 
na nazwisko Stefanii Macie­
jewskiej w Szkaradowie. pow. 
Rawicz._____________ 3*l269
Zagubiono dowód tożsamości, 
świadectwa szkolne. Stanis aw 
Bogusz Gorzów Olchowa 45. 
____________ _____ 3a-298 
Zgubiono kartę rejestracyjną 
nr 480S wystawioną przez 
RKU Kalisz na nazwisko Sta­
nisław Pospiech, ur. 1. 4. 1920 
zamieszkały Wielowieś pow. 
Krotoszyn.___________ 3b-208

’ Zgubiono kartę RKU Gniezno 
na nazwisko Michał Krupa, 
Dziaiyn. pow. Gniezno. 3a-3OJ 
Zagubiono książeczkę wojsko­
wą RKU Gdynia na nazwisko 
Wac aw Podhajski. Wielislawi- 
ce, pow. Strzelce Krajeńskie. 

3a-299

Poszukiwania rodzin
Poszukuje się Heleny Lebiedż 
z d. Jakubowska, do wojny 
zamieszkałej w Oszmianie. 
Wiadomości kierować; Anna 
Radkiewicz Witnica Gorzow­
ska 37. 3a-260

F1 '■ £,ne
Fotografie nagrobkowe wiecz­
notrwałe. „Etchafilm" War. 
szawa. Marszałkowska 108. 
Informujemy listownie. 4b-5

Odeszłaś, choć było jeszcze za wcześnie 
I słońce zgasło nam, choć dzień był jeszcze

Likwidacja! Sprzedam zaraz 
barak drewniany (magazyn, 
biuro) domek-stróżówka (po­
koik, kuchenka), przyczepkę 
samochodową 2-ko!ową na 
masywach reduktnrr oalni- gł 
ki węże Wia^omn'1' Ks’'cia ff 
Józefa 12a, tel. 85-18. 5376 1 H|

S.tp.

Maksymilian Dolatkowski 
zasnął w Bogu dnia 8 kwietnia 1949 r. prze­
żywszy lat 86, o czym zawiadamiają Krewnych 
i Znajomych . . ,zona z córkami
Poznań, Rynek Łazarski 1 m. 16

Msza św. odprawiona zostanie w poniedzia­
łek, 11 bm. o godz. 8 w kościele Matki Boskiej 
Bolesnej, pogrzeb tego samego dnia o godz. 
10,50 na cmentarzu na Górczynie. 5470

Dnia 8 kwietnia 1949 r. zmarła nagle, nams 
szczona Olejami św., moja najdroższa żona, 
nasza najukochańsza i nigdy niezapomniana 
matka, siostra, bratowa, teściowa, szwagierka 
i ciocia, śp. Przybyłowiczów

Maria Ha;chrzakowa
przeżywszy łat 61.

Msza św. odprawiona zostanie we wtorek, 
12 bm. o godz. 7,30 w kościele parafialnym na 
Jeżycach, a pogrzeb odbędzie się o godz. 11 
z kaplicy cmentarza jeżyckiego.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż z dziećmi i rodzina 

Poznań, ul. Półwiejska nr 39. m. 5.
Ostroróg, Szczepankowo. Wronki, Otorowo, 

Szamotuły, Gdynia, Gorzów, Wildau. 5477



Film, którego potrzebuje naród amerykański
Wkrótce po oswobodzeniu Oświęcimia pokazano pewnemu A- 

merykaninowi zdjęcia z tego obozu. Przyjrzał się stosom bu­
cików, wśród których wiele było i małych, dziecięcych, górom 
ubrań pomordowanych ludzi, włosom kobiecym, przeznaczonym 
na materace. Później ze spokojem stwierdził, że wprawdzie 
metody mordowania ludzi, stosowane przez hitlerowców, mogą 
być prawdziwe, choć wydają mu się nieco przesadzone — tru­
dno jednak uwierzyć, aby dokonywano morderstw na tak wiel­
ką skalę. Ilość, pomordowanych nie mogła się pomieścić w an­
glosaskim mózgu.

»Czwariy peryskop
Amatorom filmów morskich „Czwar­

ty peryskop" smawia miłą nie* 
spodziankę. Widz uniesiony na dalekie 

szlaki morskie, uczestniczy w ciekaw 
wych przygodach statków wojennych 
i rozkoszuje się niezapomnianymi wi­
dokami moi,za.

Jesteśmy oto 
manewrów floty 
■przed napadem 
Radziecki. Już wtedy morza północne 
roiły się od nieprzyjacielskich łodzi 
podwodnych, czyhających tylko na 
sposobność zatopienia samotnie pły­
nących statków. Jedna z tych łodzi, 
wykorzystując manewry radzieckich o- 
krętów, usiłuje storpedować statek ad* 
mii alski.

„Czwarty peryskop" zostaje jednak 
w czas zdemaskowany i — obrzucony 
bombami głębinowymi.

Film demaskuje perfidne metody 
niemieckiej dywersji, która nie cofa 
się przed próbami zbójeckich napa* 
dów, wykorzystując do swych celów 
nawet barwy państw neutralnych. So* 
lidarna postawa maiynarzy radziec­
kich, w połączeniu z ich świetnym 
wyszkoleniem bojowym, — udaremnia 
jednak wszystkie zakusy podwodnych 
piratów. Moment owej solidarności i 
obowiązkowości podkreślono w filmie 
w sposófo bardzo wyraźny na przykła­
dzie braici Krajniewych. Ci dwaj do­
wódcy poważnych jednostek morskich 
(kontrtoipedowca i łodzi podwodnej), 
od dawna czujący do 6iebie antypatię, 
tak długo pozostają „na stopie wojen­
nej", dopóki dobro wspólnej sprawy, 
za którą walczą, nie wystawi n>a po*

świadkami wielkich 
radzieckiej na krótko 
Niemiec na Związek

JVie róbcie tego !
T ej jednej rzeczy warto dziś 
' kilka słów poświęcić. Albo­

wiem: psuje nerwy, wyprowadza z 
równowagi i pozostawia tzw. nie­
smak.

Widownia w skupieniu obserwu­
je końcowe sceny filmu. Wszyscy 
wyczuwają, że zbliża się punkt 
kulminacyjny, jakieś rozwiązanie 
problemu, czy dopełnienie całości. 
A więc: czy na końcu ONA rze­
czywiście wróci do NIEGO, czy 
TEN zastrzeli TAMTEGO lub na 
odwrót, czy ONI chociaż raz się 
pocałują itd.

W tej atmosferze, pełnej napię­
cia i oczekiwania, nagle — trach! 
Coś, jak uderzenie kłonicą w gło­

wę. Zgrzyt bardzo przykry a nieo­
czekiwany.

Co się dzieje? zapytacie. To ob 
sługa kina odsuwa kotary drzwi 
wyjściowych.

Chrzęst nie jest wprawdzie rażą 
co głośny, ale w tej atmosferze 
końcowego oczekiwania brzmi jak 
uderzenie w werbel. Uderzenie, 
które jest sygnałem do zakończe­
nia „całej imprezy*'. Widzowie za­
alarmowani nim tracą dotychcza 
sowy spokój i zamiast śledzić koń 
cowe sceny filmu, popadają w go­
rączkę „wyjściową". Bardziej nie­
cierpliwi wstają nawet, trzaskając 
krzesłami i już rozpoczyna się run 
na drzwi wyjściowe.

A tymczasem film trwa jeszcze. 
Nielicznym widzom którzy pozosta­
łą na miejscu, uniemożliwia się zo 
baczenie ostatnich, nieraz bardzo 
ciekawych scen.

A wszystko to — z powodu przed 
wczesnego odsuwania owych ko­
tar. Nie róbcie tego w przyszłości
ob, ob. dyżurni kinowi. Bardzo," 
bardzo prosimy! MIK

«
myślną próbę ich poczucia obowiązku 
i koleżeństwa. Ten sam 'duch współ* 
noty ożywia resztę członków załogi, 
którzy w obliczu niebezpieczeństwa, 
stawiają na kartę własne życie, byle 
tylko wypełnić swe zadania.

Artystyczna wartość filmu leży w e- 
fektownym montażu zdjęć, z zadziwia* 
jącą plastyką odtwarzających piękno 
morskiego żywiołu. Sylwetki statków, 
pizebijającycih się przez mgłę, lub wi* 
doki nieba o wschodzie i zachodzie 
słońca — należą do niezapomnianych 
zdjęć „Czwartego peryskopu'' i wysta- 
wiają najlepsze świadectwo reżysero- 
wi Wiktorowi Ejsymontowi, znanemu 
już naszej publiczności z historyczne* 
go dramatu morskiego „Krążownik 
Wareg".

Role braci Krajniewych odtwoizyli 
przekonywująco: B. Blinów i W. Cze* 
snokow. W dalszych rolach występu* 
ją: Domaszewa, Nassonow, Archipen* 
ko, Łukin i in Scenariusz filmu, wy­
produkowanego w r. 1939 przez wy­
twórnię „Lenfilm", opracowali: G. Blau* 
Stein i G. Wenecjanow.

J. M.

T»ski

Gdy wtem dwie przekupki grube 
Kroczą dumnym krokiem dziarskim 
Niosąc klatkę, a w niej? Kaczkę.., 
Tłustą kaczkę dziennikarską.

— Ratuj mnie, Chochliku drogi, 
Chcą mnie zarżnąć, z jakiej racji? 
Ratuj, jesteś mym kolegą, 
Nie poznajesz mnie z redakcji?

A nazajutrz psotny Chochlik 
Z wielce roześmianą miną
Poszedł sobie na przechadzkę. 
Właśnie rynek tłumny minął,

Cóż bowiem może wiedzieć o o- 
kropnościach wojny przeciętny Ame­
rykanin, który nigdy nie doświadczył 
ich na sobie, któremu wpaja się nie 
od dziś litość dla „biednych Niemców", 
któremu wbija się w głowę że nie po­
winien żałować pieniędzy na odbudo­
wę Niemiec, bo... potrzebne to jest 
imperialistycznym celom jego rządu?

W ciągu czterech lat od zakończe­
nia wojny zdołano już na Zachodzie 
zapomnieć o bestialstwach niemiec­
kich. I właśnie teraz, gdy na całym 
świecie odbywają się wiece w obro­
nie pokoju, gdy w Nowym Jorku za­
kończył swe obrady Kongres Pokoju, 
i gdy trwają przygotowania do Kon­
gresu w Paryżu, na ekranie jednego z 
największych kin w Nowym Jorku po­
jawił się film polski „Ostatni etap". 
Jest to jeszcze jeden głos w obronie 
pokoju, głos, wstrząsający do głębi.

Na długo przed premierą wszystkie 
bilety były wyprzedane. Kasa kinowa 
jest oblężona, choć na afiszach wid­
nieją nikomu nieznane nazwiska ak­
torów. Film ten powstał w Polsce, w 
kraiu „będącym pod dominacją so­
wiecką". A więc według znanej recep­
ty, należało by go „zjechać". Więk­
szość pism amerykańskich chętnie by 
to zapewne zrobiła. Lecz nie 
ma rady! Film jest naprawdę dobry, 
naprawdę przekonywający. W całej 
prasie amerykańskiej pojawiły się en­
tuzjastyczne recenzje, opatrzone foto­
grafiami.

Niektóre dzienniki nie ukrywają, że 
wyświetlanie tego filmu nie w smak 
jest kołom rządowym. ,„..W świecie, 
zagrożonym przez faszystowski poten­
cjał imperializmu amerykańskiego 
„Ostatni etap" ma ważną rolę do ode­
grania" — pisze nowojorski „Daily 
Worker" z dnia 22. 3. „Jest to film, 
którego wyświetlanie niechętnie widzi 
nasza klasa rządząca, lecz filmu tego 
potrzebuje naród amerykański. Wan­
da Jakubowska stworzyła z nędzy i 
cierpień ludzkich w największej mor­
downi nazistowskiej w Europie .film, 
którv dodaje eił i nadziei wszystkim 
bojownikom o wolność i pokój. Zwy­
kły film dokumentarny o obozie kon­

centracyjnym w Polsce pokazałby 
nam, do czego zdolny jest faszyzm, 
lecz „Ostatni etap" daje nam więcej. 
Pozwala nam przyjrzeć się z bliska 
oddziałowi dla kobiet w obozie w O- 
święcimiu. Widzimy, jak w najpo­
tworniejszych, jakie można sobie wy­
obrazić, 'warunkach istoty ludzkie or­
ganizują się, walczą i zwyciężają."

Nie cała jednak prasa amerykańska 
zdobyła się na wysnucie za przykła­
dem „Daily Worker" wniosków poli­
tycznych i społecznych z polskiego 
filmu, któremu nie mogą zresztą po- 
skanić pochwał.

„Ostatni etap" — pisze sprawozdaw­
ca filmowy „New Jork Herald Tribu- 
ne" z dnia 22. 3. — jest pełnym grozy 
i doskonale wykonanym przypomnie­
niem strasznych dni. Od sceny, gdy 
żołdak nazistowski depcze lalkę, do 
zdjęć masowych egzekucyj, film ani 
na chwilę nie odbiega od swej myśli 
przewodniej, akcja toczy się gładko 1 
wzrusza do głębi. Jest to jeden z naj­
lepszych filmów wojennych.”

Przypomnienie strasznych dni — o- 
czvwiście! Ale czy sprawozdawca 
„Herald Tribune" nie dostrzega, że jest 
to przede wszystkim przestroga?

Inne pismo nowojorskie „Daily 
News" podkreśla w numerze z dnia 
22. 3., że postać komendantki obozu 
kobiecego przypomina do złudzenia 

srebrnym ekranie

Ludzka chciwość „historii weneckiej"
(„Yolpone" na seansie awangardowym w „Bałtyku")

Pranicuzj nie mają specjalnych in- :
* klinącji do filmów historycznych, 

nie mniej jednak, gdy decydują się na 
film o tematyce historycznej, to ujmu­
ją go z właściwą im oryginalnością i 
kulturą. Nie idą bynajmniej śladami 
p seudom o nu mentalizmu am e ryk ańslk i e* 
go czy włoskiego z czasów przedwo- > 
jennych (np. „Ostatnie dni Pompei", 
„Wyprawy krzyżowe", .Scypion afry­
kański"), lecz główny nacisk kładą na 
lysunek portretowy i psychologiczny 
odtwarzanej galerii żywych postaci. 
Nie ograniczają się do efektów olśnie­
wania wystawą i dekoracjami, przeła­
dowania barokowymi ozdobnikami, a- 
ni tym bardziej do dowolnych inter- 
pretacyj faktów historycznych. Jeżeli 
zmieniają w scenariuszu pewne fakty 
historyczne, to czynią to z niezwykłym 
umiaiem i dyskrecją, a całości obrazu 
przetłumaczonego na język filmowy —• 
nadają specjalny etyl, odpowiadający 
prawdzie życia. Pod tym względem w 
podpatrywaniu najtajniejszych żaka* 
marków duszy ludzkiej, zarOwno głów 
koronowanych lufo też szarych śmieT* 
telników — Francuza są mistrzami.

Niedawno mieliśmy oikazję oglądać 
na seansie awangardowym ciekawy 
film produkcji francuskiej w/g sztuki 
Jules Romains'a, opartej na utworze 
Ben Jonsona pt „Volpone" z Harry 
Baurem i Louis Jouvetem w rolach 
głównych. Jest to jeszcze jedna histo­
ria — tym razem na taśmie filmowej 
— ośmieszająca skąpstwo i próżność 
płynącą z bogactwa, na kanwie życia 
jednego z bogatych kupców weneckich 
nazwiskiem Volpone. Dwór kupca Yol­
pone i życie w nim doskonale charak­
teryzują stosunki bogatego patrycjatu 
w epoce odrodzenia w tej „perle A* 
diriatyku”, jaką była Wenecja, centrum 
europejskiego handlu morskiego i 
miasto pełne poezji rozśpiewanych 
gondolierów, romantycznych lagun i 
pałaców dożów. Obok tego nieco* 
dziennego tła, Wenecja była jednak

osławioną Ilzę Koch, tę samą, której, 
dzięki interwencji gen. Clay'a zamie­
niono karę śmierci na więzienie.

Cała prasa zgodnie wysuwa wielkie 
walory artystyczne filmu. Wiele słów 
pochwały przypada Wandzie Jakubow­
skiej, autorce scenariusza i reżyserce 
filmu. Pisma podkreślajg też dosko­
nałą g;ę całego zespołu, wyróżniając 
specjalnie Wandę Bartównę, Barbarę 
Drapińską i Tatjanę Górecką.

Mimo entuzjastycznych wypowiedzi 
prasy amerykańskiej, mimo tłumów na 
każdym seansie kina „World Theatre" 
na nowojorskim Broadway‘u jest rze­
czą wątpliwą, czy, gdyby pani Jaku­
bowska zechciała , odwiedzić Stany 
Zjednoczone, otrzymałaby zezwolenie 
Departamentu Stanu. Film bowiem 
kończy się szumem radzieckich samo­
lotów, a to wystarczy...

Przypuszczenie takie nie jest goło­
słowne i nasuwa się mimo woli, gdy 
czytamy, że delegatów naszych na 
Kongres Pokoju w Nowym Jorku po­
proszono, aby opuścili Stany Zjedno­
czone jak najszybciej po zakończeniu 
obrad, uniemożliwiając im w ten spo­
sób dalszy kontakt z szerszymi masa­
mi społeczeństwa amerykańskiego.

Janina Czarnocka

O SWOICH 
SPRAWACH 
MÓW 
MWUZIEZ

stosunk ów społeczni o - ob y cza jo ■

sprawia na nas dziwnie mie- 
wrażenia, wykazując z jednej 
przebłyski wspaniałego kunsztu

fantazji, wszedł 
filmowego, ze* 

powieściową

również kuźnią zwykłej ludzkiej chci­
wości i żądzy, złota, prowadzącej do 
najgorszej podłości i zbrodni, będą* 
cych wynikiem ówczesnych normal* 
nych 
wych.

Film
szane 
strony 
artystycznego, z drugiej zaś — pewne* 
go niedosytu twórczego, gdy reżyser 
poczyna 6ię plątać w pewnych szablo* 
nadh konwenicjonalizmu teatralno-fil­
mowego. Reżyser Mauiice Tourneur, 
puszczając wodze swej 
na drogę eksperymentu 
lektryzowainy intrygą 
znakomitego pisarza.

Pragnąc stworzyć z głównych posta­
ci w pewnym sensie molierowskie ty­
py charakterologiczne, składa ciężar 
akcji na kreacje aktorskie zmarłego 
podczas wojny Baura i znanego z wi­
zyty w Polsce — Jouveta. Obydwaj 
wielcy artyści potraktowali swe po­
stacie historyczne odmiennie. Harry 
Baur wystylizował swego Volpone'a 
na groteskowego kupca, Jouvet prze­
myślał głóbiej nieco demoniczną syl­
wetkę swego bohatera, przy dużej 
oszczędności mimiki oraz eifektów u- 
czuciowych. Raptowne zakończenie 
zaskakuje zdziwionego widza, nie- 
spodziewającego się takiego finału.

Mimo dobrego montażu i zdjęć Ar­
manda Thirairda, oraz dużych walorów 
artystycznych filmu „Volpone" — nie 
stanowi na ogół zbyt wysokiego wzlo­
tu w kinematografii francuskiej, będąc 
istotnie trochę „sfilmowanym 
a trochę operą bez śpiewu.".

Dobre sylwetki stworzyli: 
Dullin, jako Corbaccio oraz 
Ledoux — bohater „Skarbu 
Goupi" i „Skradzionej sławy", zaś w 

. epizodach kobiecych — świetna Cani- 

. na — Marion Dorian i Colomba — 
Jacguline Delubac.

teatrem

Oharles,
Fernand 
rodziny


